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MIN. FINANSÓW 
R A  M A D I E R  
- o stabilizacji 
cen artykułów 

pierwszej 
potrzeby 

WOBEC wzrastającego co 
raz bardziej niezadowole

nia mas pracujących wy 
wołanego stałą i alarmującą 
zwyżką cen artykułów pierw-
fe^ej - potrzeby, minister Finan
sów i Spraw Ekonomicznych 
Ramàdier zorganizował w tej 
sprawie konferencję prasową, 
na której oświadczył ~m. in.: 

Zarządzenie o ogólnej stabi
lizacji cen, zakazujące zwyżki 
m stosunku, do cen obecnych — 
zostanie w najbliższym czasie 
ogłoszone przez rząd". 

Jak wiadomo, od 6 miesięcy 
ceny produktów mlecznych, o-
•woców i jarzyn poszły w górę 
w proporcjach nie notowanych 
w ciągu Ostatnich lat. „M. in. 
kartofle kosztowały 32 fr. w czer 
wcu ub. roku i kosztują 45 fr. 
^. czerwcu br.; zielone strączki 
-->190 fr. w czerwcu 1955 r. przy 
350'fr. w czerwcu br.; mięso 

(Dokończenie na sir. A-ej) 

w Waszyngtonie 
P IERWSZA rozmowa mię 

dzy min. Pineau i ame 
rykańskim sekr. Sta

nu Dullesem, która trwała 
dwie i pół godziny była 
poświęcona ogólnym za
gadnieniom politycznym. 

Po tym pierwszym zeb
raniu Pineau oświadczył, 
że rozmowa dotyczyła sto 
sunków Wschód - Zachód, 
rozwoju OTAN'u, rozbroję 
nia i jedności niemieckiej. 

Pineau dodał również, 
że wyłożył swój plan po
mocy dla krajów słabo roz 
winiętych za pośredni
ctwem ONZ. 

Na początku rozmowy 
Pineau złożył sprawozdanie 
ze swych rozmów i premie 
ra Guy Mollet z przywódca 
mi radzieckimi. 

Zapytany o stosunek 
Dullesa do jego planu po
mocy dla krajów zacofa
nych, min. Pineau, odpo
wiedział Problemem 
tym zainteresowany jest 
nie tylko Dulies, ale cały 
rzad amerykański". 

Problem nowych podatków 
na pokrycie wydatków w Algerze 

przedmiotem obrad 
Rady Ministrów 

WCZORAJ w Zgromadzeniu Narodowym odbyła się dysku 
sja nad projektem Krajowego Funduszu Pomocy Star
com, który przerobiony został w Radzie Republiki. W 

chwili gdy oddajemy nasz nu mer do druku, nie mamy jesz
cze sprawozdania z przebiegu debaty w Zgromadzeniu. 

Obserwatorzy polityczni stwier 
dzają, że deputowani prawicy, 
tak samo jak prawicowi sena
torzy będą w dalszym ciągu 
przeciwstawiać się szybkiemu 
uchwaleniu budżetu na wypła
cenie 4 milionów starym ro
botnikom dodatkowego świadczę 
nia w postaci 31.200 franków ro 
cznie. 

Zdaniem niektórych dzienni
ków ̂ paryskich rząd będzie zmu 
szony : raz jeszcze postawić kwe 
stię zaufania odnośnie pierwsze
go tekstu projektu. Głosowanie 
miałoby miejsce w czwartek, 
koczem, po raz trzeci, projekt 
znalazłby się przed Radą Repu-
Êïi'ki, aż do piątku do północy. 
Pp tym terminie, pojekt mógłby 
zostać wreszcie uchwalony defi 
nitywnie. 

Przed feriami letnimi Zgroma 
dzenie ma rozpatrzyć szereg pro 
blemów, m. in. problem no
wych podatków na pokrycie wy 
datków w Algerze. 

W związku z powyższym Ra 
da Ministrów odbędzie w dniu 
dzisiejszym debatę nad projek
tami mm.' Finansów Ramadier, 
ustalającymi nowe podatki na 
pokrycie dodatkowych 100 mi
liardów franków na wydatki 
w Algerze. 

Rada. Ministrów rozpatrzy 
m. in.: 

— Taksę obywatelską, obli
czoną proporcjonalnie do po

datku od ruchomości. Tak
sa ta nałożona byłaby na wszy 
stkich obywateli, z wyjątkiem 
mężczyzn zmobilizowanych w 
Algerze i ich rodzin. 

(Dokończenie na str. A-ej) 

Okradziono 
cesarzowa 

* 

Józefine... 
Przybory toaletowe, które 

należały do cesarzowej Jó
zefiny, żony Napoleona I-go 
zniknęły wczoraj z zamku w 
Rueil - Malmaison. Sprawca 
kradzieży jest prawdopodob
nie jeden z turystów, których 
setki napływają ostatnio do 
zamku w Malmaison. 

Kradzież stwierdził jeden 
z dozorców. Konserwator mu
zeum, p. Schommer złożył 
skargę przeciwko X. 

Skradzione przedmioty to 
pudełko od pudru i okulary 
Cesarzowej. 

Pamięć o nich 
* 

nigdy nie zaginie 
£* *: * : -

Gfkpa • polskich yfena-Mer.ó w : ł---tego putkû, - 1-ej 
kompanii l-gx> batalionu 

W przyszłą niedzielę Polacy ze wschodniej Francji 
spotkają się w Dieuze, aby złożyć hołd pamięci 
Grenadierów l-szej Dywizji Polskiej poległych w 

obronie Francji. 

PROGRAM 

UROCZYSTOŚCI 

Niedziela. 24 czerwca 
od godz. 1 i rano 

1) Zawody piłki nożnej między 
selekcją Lotaryngii FSGT a 
selekcją Polaków z Lota

ryngii. 
2) Demonstracje gimnastyczne 

przez AFO Palange. 
3) Tańce folklorystyczne pol

skie wykonane przez wy
chodźcze grupy tanepzne. 

4) Koncert. 

Godz. 1A-ta: 
Zgrupowanie do pochodu na pla 

cu przed- merostwem. 
Godz 15 : 

Pochód wyruszy na miejsce 
gdzie ma stanąć pomnik ku 
czci polegiych grenadierów 
polskich. 

Przemówienia. 
Rozwiązanie manifestacji. 

Wypogodzenie 
zapowiedziane 

na dzień 
21 czerwca 
ZA dwa dni zaczyna się lato 

kalendarzowe. 
Mimo. że blade promie

nie słońca ukazały się w dniu 
wczorajszym, termometr utrzy
muje się nadal przy 14 lub 15 
st. C. co w czerwcu stanowi 
fakt nienotowany od przeszłp 
80 lat. 

Instytut Meteorologiczny wy
suwa jednak optymistyczne prze 
powiednie. Ostatni komunikat 
mówi, że w dniu 21 czerwca na
stąpi wyraźne wypogodzenie na 
terytorium całej Francji. Dobro 
czynny antycyklon przybędzie z 
wysp Azorskich i odepchnie da
leko wiatry i burze; Wiatry 
zmienią kierunek kierując się 
ku wschodowi, potem na połud-
nio-wschód i staną się cieplej
sze. 

Do powyższej daty spodziewać 
się jednak należy silnego za
chmurzenia i opadów deszczo
wych, które szczególnie dadzą 
się we znaki w północnej Fran 
cji i okręgu paryskim. 

W Wasquehal (Nord) 

Prowadzać skradziony 
samochód dwaj mło
dzieńcy spowodowali 

groźny wypadek 
T 

M A G I C Z N Y  w y p a  
dek miał miejsce w nie
dzielę wieczór w Was

quehal (Nord) przy Av. de 
Flandre. W zderzeniu między 
samochodem osobowym~i cię
żarówką sześć osób odniosło 
ciężkie obrażenia, 10-cio-
miesięczne dziecko — śmierć. 

Wszczęte dochodzenie wy
kazało, że ciężarówka, która 
spowodowała wypadek była 
skradziona. Sprawcy kradzie
ży, Roger Veheydts, lat 23 
i Robert Vercruysse lat 25. 
mieszkańcy Roubaix, znajdu
ją się w szpitalu w stanie tak 
groźnym, że nie są w słanie 
odpowiedzieć na żadne pyta-
nie. 

Kierowca drugiego samo
chodu, Michel Carissimo z 
Marcq en Baroeul doznał zła 

mania miednicy. Małżonka 
jego jest również ciężko ran
na. Dwuletni ich synek, Jean-
Paul doznał złamania nogi. 
Drugi synek, Didier, 10 mie
sięcy, zmarł w drodze do 
szpitala. 

Radość w Egipcie 
z zakończenia 

okupacji angielskiej 
W poniedziałek rozpoczęły 

się w Egipcie uroczystości z 
okazji zakończenia okupacji 
angielskiej. Uroczystości te 
potrwają 4 dni. 

Premier Nasser oświadczył 
przed radio: 

Szepilow (z lewej) w rozmowie z Nasserem. 

Koniec rozmów radziecko - jugos łowiańskich 
W dniu dzisiejszym TITO opuszcza Z. S. R. R. 

W dniu, w którym podajemy 
do druku, ma zostać opubliko 
wana wspólna deklaracja na 
zakończenie rozmów radziecko-
jugosłowiańskich. 

W poniedziałek toczyły się 
rozmowy, co do których komu 
nikat stwierdza, że „dokonano 
wymiany poglądów w atmosfe 
rze serdeczności i przyjaźni 

TRZY LATA TEMU 

małżonkowie ROSENBERG 
zginęli na krześle 

elektrycznym 
Trzy lata temu małżonko

wie Rosenberg zginęli na 
krześle elektrycznym. Posą
dzeni bez żadnych podstaw 
prawnych o uprawianie szpie
gostwa zostali oni skazani 
mimo protestów wszystkich 
uczciwych ludzi świata. 

Obecnie, fakt że Juliusz i 
Ethel Rosenberg straceni zo
stali niewinnie, nie stanowi 
wątpliwości dla nikogo. Ale 
garstka zwolenników ,,zimnej 
wojny" nie zgadza się zreha-

(Dokończenie na str. i-ej) 

oraz w duchu szczerości i wza 
jemnego zrozumienia". 

Tito i Chruszczow rozpatrzy 
li razem problem przywróce
nia normalnych stosunków 
między partiami komunistycz
nymi ZSRR i Jugosławii. 

Nie ulega wątpliwości, że 
zbliżenie między obu państwa 
mi i partiami otwiera nowe 
perspektywy w sytuacji mię
dzynarodowej. 

Przed rozpoczęciem rozmów 
radziecko-jugosłowiańskich Ti
to przyjął ambasadora Francji 
p. Maurice Dejean. 

Wieczorem odbyło się przyj ę 
cie wydane przez ambasadora 
Jugosławii na cześć delegacji, 
na którym Tito odpowiadając 
na pytania dziennikarzy od
nośnie stosunków z Zachodem 
oświadczył : 

„...Nasze stosunki z wszyst
kimi państwami będą nadal 
opierać się na zasadzie poko
jowego współistnienia ze wszy 
stkimi krajami niezależnie od 

(Dokończenie na str. i-ej) 

,W dniu dzisiejszym koń
czy się ponad 80 letni okres 
obcej okupacji, upokorzeń, 
cierpień i łez. Godzina wol
ności wybiła dla naszego na
rodu. 

,,Otwiera się nowa era w 
naszych dziejach i nowe za
dania stają przed nami. Od
wróćmy stronę naszej historii 
i naprawmy zło uczynione na
rodowi przez okupantów". 

W całym Egipcie panuje 
niesłychany entuzjazm. 

* 

Dymitrl Szepiłow, minister 
spraw zagranicznych ZSRR 
spotkał w poniedziałek egip
skiego ministra handlu i prze
mysłu, Dr Mohameda Abu 
Nosser. Ten ostatni oświad
czył na zakończenie rozmo
wy: 

,,Związek Radziecki weź
mie udział w stworzeniu no
wych gałęzi przemysłu w E-
gipcie". 

W kołach poinformowanych 
przypuszcza się, że Związek 
Radziecki zaofiarował swą po 
moc dla niektórych wielkich 
prac, jak np. budowa zapo
ry Assuan. 

• 

W Moskwie odbyło się wiel 
kie przyjęcie w ambasadzie 
Egiptu, na którym obecni by
li Bułganin, Mołotow, Miko-
jan i Malenkow. 

NIEMCY ZACHODNIE 

MAJĄ POŚWIĘCIĆ 

23 MILIONY MAREK 

NA SZPIEGOSTWO 

W bieżącym tygodniu rząd 
w Bonn ma przedstawić w Par 
lamencie sprawę przyznania 
sumy 23 milionów marek (ok. 
2 miliardy fr.) dla pokrycia 
wydatków sieci szpiegowskiej 
b. generała Reinharda Gehle-
na. 

Organizacja ta, mająca swą 
siedzibę w Monachium finan
sowana była przez fundusze 
amerykańskie, lecz od czasu 
wejścia w życie umów parys
kich wydatki poświęcone na 
sieć szpiegowską mają ponosić 
Niemcy Zachodnie. 

CHŁOPCZYK, KTÓRY 
ZNIKNĄŁ Z CHALONS 

ZATONĄŁ W RZECE 
MARNIE 

Reims. — 7-mioletni Luc 
Leroy, który zniknął w dniu 
13 czerwca między dworcem 
w Chalons sur Marne i rze
ka Marna, wpadł przez nie
ostrożność do rzeki i zatonął. 
Zwłoki dziecka odkrył w rze
ce miejscowy rybak. 

MINISTER SPR. ZAGR. 

IZRAELA PODAŁ SIĘ 

DO DYMISJI 

Donoszą z Jerozolimy, że 
Mosze Sharett, izraelski mini
ster spraw zagranicznych po
dał się oficjalnie do dymisji. 
Na stanowisko to została mia
nowana p. Golda Meyerson, 
która była pierwszym ambasa 
dorem Izraela w Moskwie w 
r. 1948 a obecnie ministrem 
Pracy. 

W mleczarni w Metzu 

soda kaustyczna 
zmieszana z mlekiem 

Przez cały ranek w dniu 
wczorajszym samochód zaopa 
trzony w głośnik przebiegał 
ulice Metzu, wzywając miesz
kańców do powstrzymania się 
od picia mleka kupionego w 
mleczarni N. W szkołach, to 
samo zlecenie przekazano 
dzieciom. 

Wczoraj ran<» dyrektor 
mleczarni o której mowa po
wyżej ogłosił, po przeprowa
dzeniu analizy, że znajdują
ce się w jego sklepie 1.000 
litrów świeżego mleka zawie
ra 700 gramów sody kausty
cznej. 

Lekarze orzekli, że kon
sumpcja tego mleka nie po
winna była przynieść groź
nych skutków u dorosłych, ale 
że u dzieci — mogła wywo
łać wymioty i ciężkie zabu
rzenia. 

Do chwili obecnej nie za
notowano żadnego wypadku 

zatrucia. Dochodzenie w to
ku wyjaśni zapewne czy soda 
znalazła się w mleku przypad 
kie m czy też wsypana została 
zbrodniczą ręką. 

W POLSCE PRZEBYWA 
ZNANY UCZONY 

FRANCUSKI 
HENRI CARTAN 

W Polsce przebyvùa uczoną 
francuski, profesor Svrbony — 
Henri Cartan. Wygłosi on cykl 
odczytów w Instytucie Materna 
tycznym PAN w Warszawie. 
Teńiatyka odczytów żwiązana 
jest z dziedziną topolo g iï alge
braicznej', w której jest on jed' 
nym z najwybitniejszych spe
cjalistów w skali światów,ej. 

Prof. Cartan już od dłuższego 
czasu aktywnie współpracuje z 
matematykami polskimi. 

DWÓCH CZŁONKÓW 
RUCHU OPORU 

SKAZANYCH NA ŚMIERĆ 
Michael Kutsoftas i Andréas 

Panagides w wieku lat 22, 
członkowie Ruchu Oporu Cy
pru, zostali skazani na śmierć 
przez władze brytyjskie. Paras 
kewas Hiropulis zaś, lat 18, 
skazany został na dożywotnie 
więzienie za to, że strzelił w 
ub. miesiącu do kaprala lot
nictwa angielskiego (RAF). 

W DEPARTAMENCIE SEINE I SEINE ET-OISE 

40 do 45 proc. kandydatów 
i kandydatek nie zostafo 
przyjętych do 6-tej klasy 
Kandydaci i kandydat

ki, którzy uzyskali żądaną 
ilość punktów w egzami
nach do 6-ej klasy liceum 
w dep. Seine i Seine et 
Oise, zostaili poinformo
wani indywidualnie o przy 
jęciu do liceów. Nie wie
dzą oni jednakowoż do 
którego zakładu naukowe
go są przydzieleni. 

Tematy egzaminów oka 
zały się tak trudne, że za

ledwie 50 do 55 procent 
uczniów i uczennic znaj-

(Dokończenie na str. A-ej) 

POŻAR W FABRYCE 

WŁÓKIENNICZEJ 

W VILLEURBANNE (Rlione) 

W warsztatach fabryki włó
kienniczej w Villeurbanne 
(Rhone) wybuchł gwałtowny 
pożar, wyrządzając olbrzymie 
straty materialne. 

w U.S.A. 

Niektóre kraje, do nich nie zalicza się niestety Francja 
— nawiedziły wielkie upały w ostatnich dniach. W dn 
14 i 15 czerwca w Nowym Jorku np. panowała tropikal
na temperatura, świadczy o tym mały nogusek pod stru
gą zimnej wody. płynącej z zaimprowizowanego pryszm  

nica - konewki do podlewania kwiatów (Ass. Press) 

J A N  G E R H A R D  
wysAAArywwvwvwwwvwwwwwvwwwvwwwww 

(3) 

G R É N A D I E R Z Y  
PONIEDZIAŁEK, 

17 CZERWCA 1940 r. 

(Patrz początek reportażu z 
dnia 11 i 19 czerwca). 

Pogoda wyraźnie się zepsu
ła. Dzień wstał chmurny i par 
ny. Do Lagarde dobrnęliśmy 
bardzo już wyczerpani. 

• 
Miejscowość jest zupełnie pu 

sta. Ostatnie, samotne auto, 
kołyszące się od tobołów, opu

szcza stojącą przy szosie res
taurację. Żołnierze piją w mar 
szu wyciągniętą skądś limonia-
dę. Skręcamy na boczną dro
gę wiodącą w kierunku lasu. 
Droga idzie nad kanałem. Do
wiadujemy się, że kanał łączy 
Ren z Marną. 

(Kładziemy się w starych ro
wach strzeleckich jeszcze z 
1914-1918 r. Nikt prawie nie my 
śli o okopywaniu się. Oczy za-
puchły z bezsenności. W powie
trzu panuje cisza- Po niebie su 
ną ołowiane, ciężkie chmury. 

Nad samym kanałem.i nad pod
mokłymi łąkami unoszą się opa 
ry • 

• 
...Idziemy na rozpoznanie. 

Przechodzimy przez most nad 
kanałem i zsuwamy się w las. 
Porucznik S. idzie przodem 
wielkimi krokami. Posuwamy 
się za nim: oprócz mnie jesz
cze uodchorąży J. i około 14 
żołnierzy. Sami ochotnicy. 
Jesteśmy już daleko przed li
niami. Teraz idziemy gęsiego, 
cichutko, skrycie — za każdym 

krzakiem może być nieprzyja
ciel... Nagłe zagdakał karabin 
maszynowy. Za chwilę huk na 
całej linii. Padamy pla> kiem 
na ziemię. Nad nami gwiżdżą 
pociski. Cofamy się w kierun
ku szosy. Widzimy, jak iedzie 
nią pośrodku kolumna samo
chodowa. Wygarniamy w nią 
z RKM-ów. Jednocześni* sły
szymy, jak inne grupy, iia pra
wo od nas, walczą już także z 
Niemcami. 

(Dokończenie na str. 3-ej) 



Str, 2 

Z wycieczką Polonii Amerykańskiej po Polsce (5) 

DO ZOBACZENIA RODACY 
l (REPORTAŻ Z POLSKI) 

JEST cichy, ciepły, wiosenny wieczór. Słońce chyli się 
ku zachodowi. Świat ma w taki dzień kolor ,,wesoło-
zielony". Zaczynają rozkwitać bzy. 
A uczestnicy wycieczki Polonii Amerykańskiej dojeż

dżają właśnie do Karolina, który jest siedzibą Państwowe
go Zespołu Pieśni i Tańca „Mazowsze". Mijamy lasek 
sosnowy potem bramę wielkiego parku, skąd długa, cie
nista aleja prowadzi nas przed ganek, na którym jest ko
lorowo, jak... w bajce. 

niedawno kompozytora Sygie 
tyńskiego (i współorganizator 
ka „Mazowsza"), opowiada o 
powstaniu tego zespołu pieś
ni i tańca. 

...PÓKI MY ŻYJEMY 
No a teraz — małe przy

jęcie. 
Słodycze, torty, wino, ka

wa. Potem wszyscy śpiewamy 

Wycieczka Polonii Amerykańskiej w odwiedzinach u Zespołu Pieśąi i Tańca Mazowszt 
Karolinie koło Warszawy. Wspólne tańce przed odjazdem... 

w 

Wyległa tu młodzież w 
swych barwnych ludowych 
strojach. Dziewczęta w ło
wickich pasiakach, chłopcy w 
strojach krakowskich czy opo
czyńskich. 

Witajq piosenką, uśmie
chem. Od razu więc wszyscy 
poczuli się tu jak u siebie w 
domu. 

Park o tej porze ma szcze
gólny urok. Udajemy się na 
wspólny spacer wzdłuż kwiet
ników.-i. alejami. Cudownie 
wygląda taka grupa. Pełna 
radości i życia młodzież, w 
kolorowych kostiumach, pod 
rękę z Rodakami ze Stanów 
Zjednoczonych. 

Po spacerze wracamy do 
sali widowiskowej. Chór ze
społu „Mazowsza" ma zaśpię 
wać nam kilka piosenek ze 
swego nowego, przygotowywa 
nego dopiero repertuaru. 

Zachwycają one wszystkich 
tok, jak wczorajsze występy 
zespołu. 

Jeden z uczestników wy
cieczki polonijnej mówi: — 
Wy powinniście przyjechać do 
Stanów Zjednoczonych i tam 
pokazać swój program. Cze
goś podobnego i podobnie 
pięknego tam nikt nie widział 
Mielibyście powodzenie sza
lone i to nie tylko wśród Po
lonii. Naprawdę dobrze -by 
było, gdybyście przyjechali 
na gościnne tournee do USA. 

Warto w każdym razie po
wiedzieć, że „Mazowsze" od
wiedziło już Związek Radziec 
ki, Chiny, Czechosłowację, 

Węgry, Bułgarię i Francję, 
podbijając wszędzie serca wi
dzów swoimi piosenkami i tań 
cami. Popularną „Kukułecz
kę" śpiewają teraz zarówno 
Polacy jak i Chińczycy, czy 
Francuzi. 

Kiedy chór skończył wystę 
py, na prośbę jednego z goś 
ci p. Mira Zimińska, żona za
łożyciela zespołu, zmarłego 

„Jeszcze Polska nie zginęła, 
póki my żyjemy". Jest kilka 
przemówień. Do naszych ro
daków ze Stanów Zjednoczo
nych mówi m. in. ksiądz Ku
lawik i wiceprezes Towarzy
stwa Łączności z Wychodźst
wem, były Premier Rządu 
Londyńskiego, który niedawno 
powrócił do kraju z Anglii — 
Hugon Hanke. 

A na konięc— tańce. Nie 
myślcie, że tańczyła sama mło 
dzież. Trzeba było widzieć, 
jak wywijali obertasy czy sko 
czne poleczki, wszyscy niemal 
uczestnicy wycieczki. 

A później, długi szpaler 
„Mazowszanek" i „Mazowsze 
ków" okrzykami i piosenką, 
żegnał nas, aż do bramy wy
jazdowej na końcu parku. 

Walizki spakowane. Czas 
jechać do portu lotniczego. 
Na pasie startowym stoi już 
wielka czterosilnikowa maszy 
na Holenderskich królews
kich Linii Lotniczych. Ona u-
riesie uczestników wycieczki 
do Paryża. Dalej pojadą po
ciągiem do Havru, i drogą 
morską wrócą do Stanów. 

P. Monika Mackiewicz z 
Tolido (Ohio), która wyjecha 
ła z Polski w 1912 roku i te 
raz ją na stare lata znowu zo 
baczyła ze łzami w oczach 
mówi: Jestem szczęśliwa, że 
zobaczyłam ziemię ojczystą. 
O tym ciągle marzyłam. 

P. Zegardłowicz z New Jor 
ku w jednej z walizek wiezie 
garść polskiej ziemi z Krako 
wa. Dla swojej sąsiadki — 
staruszki Polki, która nie mo 
gła ze względu na wieki i 
zdrowie wziąć udziału w tej 
wycieczce. 

Jeszcze pożegnania z ro

dzinami i osobami, które z 
ramienia biura podróży „Or
bis" i Towarzystwa „Polonia" 
opiekowali się wycieczką w 
„wędrówce" po kraju. 

W " Pćfliocnym — drugiej części osiedla 
zamieszka 25 tys. lokatorów 

Opracowano już projekt etapem budowy tego naj-
zabudowy drugiej części większego osiedla stolicy. 
Muranowa. Dzielnica ta Ogólna koncepcja no-
otrzyma nazwę Muranów wego osiędla jest już go-
Północny i będzie ostatnim towa. Na przestrzeni po-

Wycieczka Polonii Amerykańskiej na przyjęciu u zespołu pieśni i tańca Mazowsze 
rolinie kolo Warszawy. 

Wsiadają do samolotu. Po l 

Ka

nad 100 ha zamieszka tu 
w przyszłości 25 tys. lo» 
katorów w prawie 16 ty
siącach izb. W roku bieżą
cym zrealizuje się odcinek 
Muranowa Północnego od 
ul. Nowotki do placu Bo
haterów Oetta. W pięcio
latce nowe osiedle zagos
podaruje się na terenie do 
Trasy N — S. Pozostała 
część osiedla — po ro
ku 1960. 

CORAZ WIĘCEJ LUDZI 
W WARSZAWIE KUPUJE 

APARATY TELEWIZYJNE 

Po dwukrotnej dość 
znacznej obniżce cen od
biorników telewizyjnych, 
dokonanej w ostatnim cza
sie, w warszawskich skle
pach radiowych notuje się 
zwiększony popyt na te a-
paraty. Codziennie sprze
dawanych jest kilkadzie
siąt telewizorów. 

W sprzedaży znajdują 
się importowane z NRD 
aparaty ,,Rubens", wkrót
ce zaś ukaże się pierwsza 
sejia polskich telewizorów 
,,Wisła", wyprodukowa
nych na podstawie licencji 
radzieckiej. 

chwili wielki srebrny ptak ni 
kr.ie na tle błękitnego nieba. 

K. B. 

NA WSI JAK W WARSZAWIE 
BEDZIE MOŻNA 

GOTOWAĆ NA GAZIE 
Zamojskie Zakłady Przemy

słu Terenowego zbudowały 
pierwszą wiejską gaźownię. 
Znajduje się ona obecnie w 
ośrodku doświadczalnym w 
Skierniewicach (woj. Łódzkie). 
Gazownia produkuje gaz z... 
nawozu. 

Gaz ten doskonale nadaje 
się do ogrzewania i osvietla-

PILKI TENISOWE 
PRODUKCJI POLSKIEJ 

Załoga Krakowskich Zakła
dów Przemysłu Gumowego (da
wny Semperit") wyproduko
wała pierwszą próbną partię pi
łek tenisowych. Obecnie zostały 
one rozesłane do czołowych za
wodników, którzy wypróbują 
je i zadecydują czy nadają się 
do gry. Piłki te wykonane zo
stały m. in. z filcu sprowadzo
nego z Austrii i Czechosłowa
cji. Jeśli okaże się, że piłki są 
dobre, załoga zakładów krakow 
skich podejmie ich masową pro 
dukcję. 

nia mieszkań, a nawet może 
służyć jako paliwo w silnikach 
spalinowych. 

Budowa gazowni jest bardzo 
prosta. Składa się ona z beto
nowego silosu (dołu) na na
wóz. Nad nimi umocowany 
jest szczelny metalowy zbior
nik, w którym gromadzi się 
gaz, wydzielający się samorzut 
nie z obornika. Gaz do palni
ków kuchenek gazowych dopro 
wadzają od zbiornika rury. 

Jedna tona nawozu bydlęce 
go może dostarczyć 50 metrów 
sześć, gazu rocznie. Wystar
czy to na całoroczne gotowa
nie obiadów i ogrzewanie 
mieszkania w jednym gospo
darstwie. 

Gdy próby z pierwszą gazów 
nią wypadną pomyślnie, Za
mojskie Zakłady Przemysłu 
Terenowego rozpoczną maso
wą produkcję tych prostych i 
tanich urządzeń, które zao
szczędzą krajowi miliony ton 
węgla i drzewa, a gospody
niom na wsi wiele pracy. 

Z WIZYTĄ PKZYJAZN1 

W Gdańsku bawili ostatnio młodzi marynarze niemieccy, któ
rzy przybyli na trzech jachtach — jednostkach ośrodka żeglar
skiego FDJ (Wolna Niemiecka Młodzież) w Rostocku i Greifs-
wald. Jachty te odbywają 20-dniową podróż wzdłuż wybrze
ży Bałtyku. Celem podróży było między innymi zaproszenie 
młodzieży krajów nadbałtyckich na obóz, który w miesiącach 
letnich odbędzie się w Rostocku. Na zdjęciu: Statek szkolny FDJ 

„Wilhelm Pieck" w porcie gdańskim. 

BERLIN PO RAZ TRZECI 
PA!n Heister, właściciel hotelu przy Oranienburgerstrasse, 

powitał mnie polskim papierosem, książką Tuwima i al 
bumem ze zdjęciami z okolic Dunajca. Otrzymał je od 

swoich gości z Polski. Pochwalił się jes cze księgą pełną wy
razów uznania pod adresem hotelu i jego gospodarza. Wyra
zów skreślonych w polskim języku. Tak, powitał mnie Berlin 
w 1956 roku w Tygodniu Przyjaźni Niemiecko - Polskiej. 

Gżenie Niemiec. Jak na amery
kańskiego komisarza, który 
dyktował w pewnym okresie 
politykę w Niemczech zachod
nich — to wiele. 

Jest to moje trzecie spotka
nie ze stolicą NRD. Spotkanie 
o ile bogatsze od poprzednich. 
Prasa wszystkich partii poli
tycznych NRD pełna jest ar
tykułów o Polsce. Obok słów 
podziwu dla zespołu „śląsk" 
— sprawozdanie z przebiegu 
wizyty polskiej delegacji. Ra
dio, telewizja, film propagują 
przyjaźń dwóch sąsiadujących 
ze sobą narodów. Uderza roz
szerzenie popularyzacji kultu
ry polskiej. Kulisiewicz repre
zentuje polską sztukę w nowo-
otwartym ośrodku kultury pol 
skiej przy Friedrichstrasse — 
polski plakat rozgościł się przy 
Jaegerstrasse. Zdjęcia rzeźb 
Dunikowskiego w Karl Marx 
Buchhandlung, a sztuka zako
piańska — przy Klara Zetkin-
Strasse. Słowem — trudno 
dziś zetknąć się z Polską w 
Berlinie. 

Korespondentowi, który po 
raz trzeci spotyka się z demo
kratycznymi Niemcami, siłą 
rzeczy nasuwa się chęć podsu 
mowania swoich wrażeń. 

PO raz pierwszy przekra
czałem granicę na Odrze 
i Nysie w marcu ubiegłego 

roku. Następnego dnia po raty 
fikacji w Bundestagu układów 
paryskich. Heca militarystycz-
na i rewizjonistyczna szła w 
Bonn pełną parą. Adenauer 
podkreślał konieczność prowa
dzenia nadal „polityki siły", 

polityki zmierzającej do oder
wania ziem zachodnich od 
Polski. 

Druga moja wityza w NRD 
zbiegła się w piątą rocznicę 
podpisania układów zgorzelec
kich. Było to na początku lip
ca ubiegłego roku. I wówczas 
kiedy rząd NRD z całą mocą 
podkreślał nienaruszalność gra 
nicy na Odrze i Nysie, Ade
nauer forsował w Bundestagu 
ustawę o ochotniczym poborze 
do zachodnio - niemieckiego 
Wehrmachtu. Nie liczył się 
wcale z zarysowującym się w 
przeddzień konferencji genew
skiej odprężeniem międzynaro 
dowym. Podkreślał, że zada
niem polityki bońskiej jest mię 
dzy innymi połknięcie NRD, 
potem grabież polskich Ziem 
Zachodnich. 

Moje trzecie spotkanie z Ber 
linem nastąpiło w kilka tygód 
ni po .londyńskim oświadcze
niu von Brentano o problema 
tyczności odzyskania ziem za
chodnich. Zaś Tydzień Przy
jaźni Niemiecko-Polskiej — 
zbiegł się z oświadczeniem by
łego komisarza amerykańskie 
go w Niemczech zachodnich, 
McCloya, który w przedmowie 
do wydanej ostatnio książki 
uważa, że NRF powinna zasta 
nowić się „czy nie jest rzeczą 
celową zrezygnować z roszczeń 
do pewnych dawnych terenów 
niemieckich". McCloy jest zda 
nia, że to ułatwiłoby zjedno-

NIE przeceniajmy tych o-
świaczeń. Odnotujmy je 
jednak jako przejaw real 

niejszej oceny sytuacji ze stro
ny pewnych kół amerykań
skich. Przejaw, który został 
pokwitowany przez boński „Te 
legraf" i zachodnio-niemiecki 
„Frankfurter Allgemeine-Zei-
tung" tytułem „Czyżby reżyg 
nacja z ziem zachodnich?". I 
pamiętając o kryzysie ade-
nauerowskiej „polityki siły", 
nie możemy zapomnieć o ro
li, jaką spełnia w walce o u-
kształtowanie nowych stosun
ków polsko-niemieckich społe
czeństwo i rząd NRD. Rząd, 
który od początku swego istnie 
nia opiera stosunki z Polską 
na zasadzie nienaruszalności 
granicy na Odrze i Nysie i wal 
czy o realizację tej koncepcji 
politycznej w stosunku do ca
łych Niemiec. 

E. D. 

TYSI|CZNY 
PŁUG CIĄGNIKOWY 

DLA CHIN LUDOWYCH 
Z Fabryki Narzędzi Rolni

czych „Unra" w Grudziądzu 6d-
szedł do Chin Ludowych nowy, 
składający się z kilkunastu wa
gonów, transport pługów ciąg
nikowych. W transporcie tym 
znajdował się tysięczny pług 
ciągnikowy, wyprodukowany 
w b.r. przez robotników gru
dziądzkiej „Unii1" dla rolników 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
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STEFAN ŻEROMSKI 

Wiatr od morza 
( F R A G M E N T )  

Wysunięta w morze głowa Oksywska 
zamglona była tumanem. Kształt stare
go kościółka, który przerzyna pustkę od 
dziewięciu bez mała stuleci, zarysował 
się na tle drzew cudnego cmentarza na 
stoku góry. Niemało wiatrów chłostało 
wielkie głazy podstawowe tej świątyńki. 
Liczne zmiany dziejów przesunęły się 
nad tym gniazdem westchnień nadmor
skiego ludu, wielokroć przekształcanym, 
przelepianym i doklecanym z prostacka. 
Przeszły nad nim panowania mnisze, 
krzyżackie i świeckie, zabory, wywłasz
czenia, księstwa, władztwa, królestwa, 
cesarstwa. Zawsze jednako uparte stró
żowało nad swym morzem. 

Morze rudozielone, a fiołkowe w od
dali, poruszało się na całym swoim obsza 
rze. Białe, a jakby lękliwe piany snuły 
się na czubach fali i chyżo w toniach 
ginęły. Na brzeg wklęsły i płaski, łu
kiem równym wygięty, woda szła nieu
stannym podrzutem, wciąż przemywając 
jego zdziar szorstki i gruboziarnisty, a 
pracą wiecznotrwałą wygładzając miał
kiego piasku zwilgotniałe smugi. 

Niepamiętne, zawsze jednako wytrwa
łe, niezniszczalne morze takie samo było, 
jak przed niezliczonymi wiekami. Tam 
i sam rudy, czerwony, szary, napoły zwi 
nięty dla wiatru żagiel niewidzialnej ło
dzi przerzynał zielone wody i błękitne 
niebo. Tak samo jak przed niezliczony
mi wiekami. 

Lecz zuchwała i bezczelna nowość na
rzuciła się oto tej dziedzinie. Jasnożół-
te przęsła grobli portowej werzneły się 
w samoistny, samowładny i jednobarw
ny przestwór morza na sześćset metrów 
od brzegu. Poprzeczne ramię na setke 
metrów w poprzek, a w kierunku Kępy 
Oksywia, zagrodziło zatokę. Między pale 
sosnowe łamacze fali; zabite w dno głę
bokimi żelaznymi kafarami. wwaliły się 
istne góry głazów. Tysiące beczek cemen 
tu skują kiedyś te głazy w jeden wał o-

stoi, niedostępny i niezdobyty dla naj-
szaleńszej burzy. Tak to wdziera się, 
wtłacza i zachodzi w niczyją, bezpańską 
zatokę pierwszy port Rzeczypospolitej. 
Sześć wież wyniosłych dla młotów, siłą 
pary rzucanych, wydziela wciąż ze siebie 
kłębki pary, smugi dymu i tępy łoskot 
uderzeń. Młoty biją miarowo w odziemki 
wielkich sosen kaszubskich, które zao
strzonymi spiczasto wierzchoły szybko w 
dno piasczyste uchodzą. Raz wraz cięż
ki złom żelaza z hurgotem łańcuchów su 
nie w górę po wyślizganej powierzchni 
łoża stromego i piorunowo spada. Raz 
wraz obła, żółta strzała olbrzymiego pa
la usuwa się sprzed oczu, uchodząc w 
dno coraz głębsze, coraz bardziej tępy, 
głuchy, oporny odgłos wydając. 

Setki robotników snują się po wiąza
niach palowych, już wybudowanych i 
spojonych mutrami. Jak mrówki, czy 
termity, idą rzędem, miarowo nogi pod 
nosząc i do taktu wykonywując przepi
sane i przewidziane ruchy rękoma .Tam 
i sam stoją na drabinach machin, na 
podmuchy wiatru wystawieni, podobni z 
oddalenia do flag i pawilonów. Twarze 
robotników schłostane są od wiatru, 
czarne od słońca. Drewniane ich trepy 
kołacą o belki, tramy, wiązania poprze
czne i narzucone tymczasowo deski, gdy 
biegną i skaczą, wykonywując swe dzie
ło. Odzienie ich zniszczone jest od pra
cy .spłowiałe na wichrze, upale i desz
czu, podobne do ich zarostu i włosów, 
— podobne do kurzu, pyłu, zeschłych 
trocin, do wiórów i odrzuconych opił
ków. Jedni z nich maja na głowach miej 
skie kapelusze, dobrze przez plutę wy
myte, inni czapki okrągłe, wojenne, z 
pruskim czerwonym, mocno spłowiałym 
lampasem, inni niemniej spłowiałe wo
jenne, polskie rogatywki, a jeszcze inni 
okrągłe, płaskie rzeszota moskiewskie. 
Spod tych oznak potęgi wojennej minio
nej lub nowonarodzonej w tych czasach, 

patrzą oczy siwe lub czarne, badając każ 
dą rzecz trzeźwo, surowo, uważnie, pil 
nie i zimno, bez sympatii i pokory. Oczy 
te usiłują pojąć od jednego rzutu isto
tę zjawiska, sens zadanego trudu, ułat
wić sile swych mięśni, mocy kości i wię
zów ciężki sposób wykonania. Nad tym 
skrawkiem przymorskiej bielawy i pół
kolem ujarzmionej zatoki panują wśród 
nieustannego szumu morza łoskoty mło
tów, ostre ciosy siekier, dźwięczne bicie 
w kowadła, szelest piły, trzask przerzu
canych skrzyżaków i tępe echo oporu 
rdzenia drzewnego przeciwko pracy nie
strudzonego obucha i dłuta. 

Na skrawku lądu zalega piasek miałki 
wymieciony przez morze, pełen drob
nych, fiołkowych muszelek. Z rzadka po 
rasta go trawka tak uboga, że ledwie ją 
stać na bytowanie widome. Tam i sam 
uczepił się piasczystego garbu przyziem
ny, rozpłaszczony oset z kolczastymi liść 
mi, albo charszcz chropawy, o bladym 
kolorze badylów. W spalonych, płowych 
trawach, na torfie lub piasku bytują ka
rykatury główek polnych bratków, na
parstnic, albo szarej skabiozy. 

Powierzchnia tej nadmorskiej pustki, 
pełna jest dołów piasczystych z oberwa
nymi brzegami, gdzie noga przechodnia 
zapada w sypką głębinę. Tylko stare żło 
bowiska zapomnianych drożyn pokrywa 
zieleńsza nieco murawka Na wydmu
chach litego piasku ślady niezliczonych 
stóp, wklęsłe, lejkowate dzioby, nie wska 
żują czasu ani kierunku, kiedy i dokąd 
idąc, wygniotła je przechodząca tedy sto
pa człowiecza. Wszedzie poniewiera się 
mnóstwo wiórów sczerniałych, zeschnię
tych .którymi wiatr się zabawia włócząc 
je po rozległej przestrzeni Wzdłuż i w 
poprzek wydm, murawki i dołów przepa
ścistego szczyrku, rzucone na okrągla
kach szyny roboczych kolejek plączą się 
pod nogami, w rozmaitych idąc kierun
kach jak wióry. Wśród nich lśnią solid
nie na mocnych progach, grube i nie
wzruszone szyny szerokotorowej kolei, 
dowożącej belki, deski i kamień. 

Kamienie leżą jak góry, pracowicie na 
to miejsce przeniesione z odległych pól. 
z dalekich płaszczyzn i wzniesień, gdzie 
je pogubiły lub wepchały w głąb moren 
lodowce, w swoją wiekuistą dal wędru

jące. Obok leżą równolegle lub wyłamu
jąc się z porządku, niemniej wysokie sto 
sy belek, tramów sosnowych, o śniatach 
odartych z kory, piętnowanych cyframi, 
przyniesione tutaj potężną wolą i siłą 
pracowników. Ociosane i obrobione z 
obydwu końców, leżą jak biczyska, któ
rymi państwo i interes poganiać będą si
łę morza. Wyrwane jako chwast, z głębi 
lasów prastarych, wydarte ze szczytów 
i pochyłości gór, pójdą wnet posłuszne 
w rudozieloną głębinę słonego morza 
głową na dół upadną, śmigłym wierz* 
chołkiem zanurzą się w leje, wydrążone 
przez parę w twardym podłożu, na pięć 
metrów głęboko zakopią się na wieki 
pod dziewięciometrową wody głębiną, a-
żeby wiekuistą niepodległość światopeł-
kowej dziedziny zbudować. Zaciosy wień 
cowe, wklęsłe fugi, śruby żelazne i mu
try na moc wkręcone spoją je w jedno 
paliszcze, niezłomne dla sześciometro
wych bałwanów burzy najbardziej szalo
nej. 

Na szynach kolei stoją dziwne kształty 
kafarów, pracowicie spełniających swe 
zadanie. Przenosi się z miejsca na miej 
sca kran Osgood'a, kwadratowy potwór 
z szyją żurawia, tańczący wokół swej o-
si, z kawałem surowca lub belka olbrzy
mia w kłach paszczęki, istny turoń, po
mykający raz za razem z błyskawiczną 
szybkością. Bliższą przestrzeń zagradzają 
baraki z jasnych tarcic, nakryte płaski
mi daszkami z niepowabnej papy, peł
ne posłań i długich stołów jadalni zbio
rowej, — klozety, roznoszące w nieskala 
nym powietrzu potworny fetor odcho
dów kilku setek pracowników, — stosv 
porozmiatanych desek i obrobionych 
przęseł, które wnet pójdą na swe miej
sce w tamie portu gdyńskiego. 

Na widnokręgu stoją w ordynku po
rządnym niezliczone czarne pryzmaty 
torfu wydobytego już z głębi i w suche 
złożonego cegiełki. Lekka para wiekui
stej zgnilizny nosi się nad niedosięgłym 
dla oczu obszarem chylońskiego pustko
wia. Leżały tam drzewiej piaski denne, 
głęboka pracą morza złożone, a wodą na-
siakłe jak gąbka. Na tym półobeschłym 
obszarze zagnieździł się mech, torfowiec. 
W ciągu długich stuleci ten ot kożuch 
torfowy tamował bieg swobodny chyloń
skiego potoku. Wsysając w siebie wody 

słodkie, rósł szybko, coraz wyżej, aż do 
dziewięciometrowej grubości. Niedosch-
nięte jeziorzysko pomorskie zamieniło się 
w mokre torfowie. Tam to właśnie, w tę 
prastarą kaszubską pażycę, gdzie nieg
dyś przelewało się morze, gdzie przez 
wieki królowała niema głusza, gdzie leża 
ła pustka ziewającą, a diabeł Smętek 
światełka swoje, straszliwe dla ludzi, po 
nocy obnosił, — znowu na rozkaz ludz
ki morze ma się wrócić. Wlać się ma na 
dwa kilometry daleko w głąb lądu, zno
wu się pod moreny posunąć, — na kilo
metr z górą wszerz, się rozpostrzeć, na 
dziesięć metrów w głąb zapuścić. Ma sobą 
napełnić doki uwiecznione cementem, 
omurowane i oskalone głazem ciosanym, 
— ma się potężnie rozszerzyć w basen 
środkowy, o półkilometrze średnicy, w 
którym największy dreadnought o sile 
maszyn równej sile siedemnastu tysięcy 
koni, obróci się lekko dookoła swej osi. 

Ockniona znowu z tylosetletniego snu 
wola Chrobrego króla, spełniona wykona 
niem sprawa żywota Jana Henryka Dą
browskiego, objawia się w tej stronie, a-
żeby pokazać ułamek potęgi wielkiego 
plemienia zabudowując zimną pustkę od 
strony Gdyni ubogiej i od strony mart
wych pogórków Oksywia. Tu i tam po
biegną w ciągu lat kilometry betono
wych i kamiennych bulwarów i placów. 
Tam, gdzie teraz wałęsają się w mala-
rycznym oparze białe lub łaciate kozy, 
uwiązane na postronkach i przytroczone 
na głucho do kołków wbitych w torfo
wisko, — gdzie beznadziejnie i bezskute
cznie, wielkim zbiorowym gęganiem gę
gaj ą siodłate gęsi, biadając wśród kup 
bezuczuciowego torfu na swą deportację 
w te jałowe pseudo-trawy przez oberwa
ne i niewiarogodnie brudne dzieci ka
szubskie, — gdzie majestatycznie prze
chadzają się wędrowne wrony, a czasem 
przebiegnie bezpański pies naszczekując 
z odrazą w nudne rozłogi, — zaświszczą 
sygnały i syreny setek kotłów, bić będą 
w niebogłosy, jak w Southampton, tysią 
ce młotów, warczeć będą maszyny, śpie
wać będą pracownicy, przygotowywać 
się do podróży wokół globu ziemskiego 
polskie okręty i młodzi polscy maryna
rze. Forty na cyplach Helu. Oksywia i 
Kamiennej Góry osłonią to pracowisko 
od pokuszenia się o nie wroga, linie ko

lei żelaznych poniosą stąd dorobek świa 
ta w głąb lądu, a z głębi lądu przytasz-
czą na wywóz dorobek pracy rąk pol
skich. W ciągu lat wykopany zostanie z 
długiej szyi chylońskiej ośmiometrowy 
pokład torfu, a podspodni piasek wyrzu
cony na podstawę wałów i tam, ujmie 
kisnące wody màlarycznej rzeczułki w 
czynne i żywo działające baseny. Wokół 
bulwarów staną olbrzymie hale, warszta 
ty, windy, przedziwne kształty stoczni i 
magazynów, biura, domy, baraki, hotele. 
Rozłożą się pod gołogórami Oksywia, w 
wewnętrznym porcie Polski, szeregi gru
bych kominów okrętów wojennych, z ich 
wieżami i blockhauzami, z paszczami ar 
mat i złowieszczym łożyskiem straszliwej 
torpedy. Głębokie gdyńskie morze, naj
głębsze miejsce w gdańskiej zatoce, uję
te zostanie w szerokie, kilometry zakre
ślające mola, czyli ostoje przedportu. Z 
dwu stron, od Gdyni i Oksywia, na ty
siąc metrów wysuną się w morze palisz-
cza. Między nimi w zatoce stanie na po
przek łamacz fali, — falochron, — zosta 
wiający do przedportu dwa wolne wjaz
dy dla wielkich i małych okrętów. 

Ten niewysławionej piękności poemat, 
tworzony w drzewie, kamieniu, betonie i 
zejazie, — ten przepotężny dramat, uka
zujący wydzieranie morzu jego wód, si
ły, głębi i władzy ta wspaniała po
wieść o rozdarciu ramieniem człowieka 
dziejów ziemi i kisnącego ze stulecia na 
stulecie jej rozwoju, aby go w ciągu krót 
kich lat przeksztacić na narzędzie włas
ne, posłuszne woli jako wół, koń i pies, 
— to nowe, w polskiej lądowej duszy 
zatoczone dzieło, stawało się w oczach, 
z dnia na dzień ukazywało swe strofy 
nieznane. 

Rozwieszając na kozłach, tykach i drą 
gach swe sieci, wielorakie co do kształ
tu i barwy, swe różnorodne jadra, żaki i 
włoki, ciekawie podpatrywali tó dzieło 
rybacy. Okrążali rosnący w morzu ła
macz bałwanów, pilnie się przypatrując. 
Rosło w ich piersi duszące zdumienie, za 
razem zachwyt i wściekłość. To Polska, 
pracą setek chłopów, walczących z mo^ 
rzem w wichrze, zimnie i upale, tajem
nym kierowanych skinieniem tworzące
go rozumu, w milczeniu swym do nich 
mówiła. 
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POLSKA UTRZYMUJE DZIS 
STOSUNKI HANDLOWE Z PONAD 

7 0  K R A J A M I  
s' PRZEMÓWIENIE WICEPREMIERA RADY MINISTRÓW PRL — GSDE 

WYGŁOSZONE NA UROCZYSTOŚCI OTWARCIA W DN. 17 BM. 

MIĘDZYNARODOWYCH TARGÓW W POZNANIU 

NA uroczystości otvyarcia Międzynarodowych Tar 

gów Poznańskich odbytej 17 b .m.w Poznaniu 

wicepremier Rady Ministrów PRL — Gede — 

wygłosił przemówienie, z którego poniżej podajemy 
kilka wyjątków : 

Poprzez swój stale rosnący 
potencjał — Polska wchodzi 
jako poważny kontrahent han 
dlowy na rynki europejskie i 
poza-europejskie, dokumentu
jąc w ten sposób swój aktyw
ny udział w rozwoju koopera
cji gospodarczej i wymiany 
handlowej w obronie krajów 
socjalizmu oraz swój wkład w 
ogólną; międzynarodową wy
mianę handlową, która stano
wi ważki czynnik w realizacji 
zasady współistnienia i współ
pracy między państwami; nie
zależnie od ich ustroju poli
tycznego i społecznego. 

Polska utrzymuje stosunki 
handlowe z ponad 70 krajami, 
a w tym z ponad 40 — ma za
warte roczne i wieloletnie u-

PRZYWÓDCY 

SOCJALDEMOKRATYCZNI 

PRZYJĘCI W AMBASADZIE 

Z.S,R;R. W BONN 

Po raz pierwszy przywódcy 
partii socjaldemokratycznej 
zostali przyjęci w tym charak
terze w ambasadzie ZSRR w 
Bann, przez ambasadora Zo-
rîna. Obecni byli Erich Ol-
lerihauer, ' 'przewodniczący 

S PD, Wilhelm Melles," wice
przewodniczący, C. Schmidt, 
wiceprezes Bundestagu i Her 
bert Wehner prezes komisji 
do spraw-ogólnoniemieckich. 

mowy handlowe. Wolumen na
szych obrotów z zagranicą był 
w 1955 r. 25-krotnie wyższy 
niż w okresie przedwojennym. 

Podstawą naszej wymiany 
towarowej z zagranicą są — 
oparte na braterskiej współ
pracy i wzajemnej pomocy — 
stosunki gospodarcze z ZSRR, 
z Chińską Republiką Ludową, 
Czechosłowacką Republiką Lu
dową, NRD, Węgierską Repu
bliką Ludową, Rumuńską RL, 
R.L. Bułgarii, Koreańską RL-
D, L.R. Albanii, Dem. Rep. 
Vietnamu. Z wymienionymi 
krajami osiągaliśmy w ostat
nich latach do 70 proc. ogól
nych naszych obrotów z za
granicą. Wymiana towarowa 
z nimi stale rozszerza się i roś 
nie. Od ub. roku mamy do za
notowania poważnie wzrastają 
ce obroty handlowe i rozwija
jącą się przyjazną współpracę 
z Federacyjną Lud. Rep. Juga 
sławii. 

Równocześnie rozwijamy w 
oparciu o zasadę pełnej równo 
prawności i wzajemnej korzy
ści, stosunki gospodarcze z in
nymi krajami. 

Wymiana handlowa 
z krajami Europy 

zachodniej 

Od roku 1953 do roku 1955 
obroty nasze z krajami Europy 
Zachodniej wzrosły o ponad 
50 proc. Godna podkreślenia 
jest nasza wymiana handlowa 
z takimi krajami jak: W. Bry-

stria, Finlandia, NRF, Dania, 
Norwegia, Holandia, Belgia, 
Szwajcaria, Włochy, Turcja, 
Grecja i inne. 

Szczególnie wysoki wzrost 
wymiany towarowej 

z krajami zamorskimi 
W ciągu ostatnich dwóch 

lat szczególnie wysoki wzrost 
nastąpił w wymianie towaro
wej z krajami zamorskimi, np. 
z Indiami 4-krotnie, z Brazylią 
6-krotnie, z Egiptem ponad 
2-krotnie itd. Wymienić tu na
leży również pomyślny rozwój 
handlu zagranicznego Polski z 
Indonezją, Burmą, Ceyłonem, 
Pakistanem, Syrią, Libanem, 
Sudanem, Maroko, Tunisem, 
Iranem, Izraelem, Argentyną, 
Meksykiem, Paragwajem, U-
rugwajem i wielu innymi kra
jami". 

Po scharakteryzowaniu pol
skich eksponatów na targach 
wice-premier Gede oświad
czył: 

„Liczymy na to, że nasze or
ganizacje handlowe i przemy
słowe nawiążą korzystne sto
sunki z wieloma wystawcami 
na targach nie tylko w dzie
dzinie eksportu, lecz również 
i w zakresie importu. 

Kraj nasz potrzebuje surow
ców i towarów z importu ja
ko źródła uzupełnienia potrzeb 
naszej gospodarki. Potrzebuje
my i będziemy stale potrzebo 
wać wiele surowców, których 
nie ma w naszym kraju, wiele 
artykułów przemysłowych i 
konsumpcyjnych wytwarza? 
nych u nas w niedostatecznej 
ilości. Będziemy korzystać z 
importu maszyn i 'urządzeń, 
gdyż są one niezbędne dla dal
szego uprzemysłowienia kraju, 
dla podnoszenia poziomu tech-

tania, Francja, Szwecja, Au-niki' 

ZA 25 JjAT 
PODROŻĘ 

NĄ 
KSIĘŻYC 

% 

— zdaniem 

amerykańskiego 

rzeczoznawcy 

NOWY JORK. _ John-
Crowley — kierownik wydzia 
łu pocisków zdalnie kierowa
nych amerykańskiego depar
tamentu obrony oświadczył, 
że za 25 lat ludzie będą mo
gli podróżować na Księżyc. 

Crowley stwierdził, że wy
strzelenie sztucznego satelity 
w 1957 r. stanowić będzie 
pierwszy etap zdobycia przez 
ludzi przestrzeni międzypla
netarnej. Następnym etapem 
będzie skonstruowanie sztucz
nego satelity w kształcie wiel 
kiego płaskiego walca. Walec 
ten, który będzie mógł po
mieścić przypuszczalnie kilku
dziesięciu uczonych oraz za
łogę, krążyć będzie wokół 
Ziemi na wysokości około 
1.500 km. Etap ten nastąpi 
według Crowley'a za 10 — 
15 lat. . 

Trzecim etapem podboju 
przestrzeni międzyplanetar
nej przez ludzi, który zda
niem Crowley'a nastąpi w 10 
lat po skonstruowaniu płas
kiego walca, będzie wynale
zienie takich statków między
planetarnych, którymi ludzie 
dotrą do Księżyca. 

NOWA KLINIKA 
NEUROCHIRURGICZNA 

6 bm. Zjednoczenie Budow
nictwa Miejskiego nr. 2 w Po 
znaniu przekazało do użytku no 
wowybudowany gmach kliniki 
neurochirurgicznej Akademii 
Medycznej. Klinika należeć bę
dzie do najbardziej nowoczes
nych ośrodków lecznictwa spe
cjalistycznego w kraju. 

Konferencja Prasowa odbyta przez 
by łego Premiera ((Rządu» Emigra-

cyjnego — St. Cat - Mackiewicza 
po powrocie do Polski 

mt bm. odbyła się w Domu Dziennikarza w Warsza-
I aï wie konferencja prasowa, w czasie której były pre-
*" mier londyńskiego ,,rządu" emigracyjnego, wybitny 
publicysta — Stanisław Cat-Mackiewicz odpowiedział na 
liczne pytania postawione mu przez przedstawicieli prasy 
polskiej .i zagranicznej. 
Konferencję zagaił redaktor na« 

czelny „Życia Warszawy" — Hen
ryk Korotyński. Powiedział on, 
że dziennikarze w kraju nieraz 
bardzo ostro krzyżowali pióra z 
red. Mackiewiczem, co nie przesz
kadza im powitać go serdecznie 
w swym gronie i cieszyć się z je
go powrotu. 

Zabierając następnie głos Sta
nisław Cat-Mackiewicz stwierdził, 

że jego przyjazd do Polski wyni
ka z konsyderacji politycznej nie 
w stosunku do emigracji polskiej, 
lecz do polityki mocarstw zachod
nich wobec sprawy polskiej. 

— Muszę powiedzieć — oświad
czył St. Cat-Mackiewicz — że 
właściwie nie podzielałem nigdy 
tych nadziei, które żywi emigra
cja. Wewnętrznie byłem do nich 
sceptycznie nastawiony. 

J 
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23 i 24 b.m. w St.-Denis (Seine) 

Liczni sportowcy bedą ubiegać sie 
o tytui mistrza wychodźstwa 

JAK wiadomo wszystkim sportowcom 23 i 24 bm. odbędą 
się w St-Denis imprezy sportowe mające na celu zdo
bycie tytułu mistrzowskiego dla najlepszych sportow

ców pochodzenia polskiego, zamieszkujących we Francji. 

(żeński i mę-Spotkanie zapowiada się 
ciekawie, walki będą stały na 
wysokim poziomie a rezultaty 
prawdopodobnie — doskonałe 
w imprezach, w, których zmie
rzają .się induwidualnie i dru 
żynowo kwalifikowani sportow 
cy miejscowości Nord, Pas de 
Calais^ Lorraine, Loire, Saône 
et Loire, Paryża. 

W sobotę 23 i w niedzielę 24 
bm. na stadionie gminnym 
Auguste Delaune będą miały 
miejsce następujące imprezy: 
lekkoatletyka, siatkówka, te
nis stołowy i piłka nożna. Na 
tomiast w sobotę po południu 
wieczorem grupy folklorystycz
ne popisywać się będą w tea
trze gminnym. 

W programie przewidziane 
imprezy dla kategorii seniorów 
i juniorów męskich i żeńskich 
będą następujące: 

LEKKOATLETYKA : 
Mężczyźni: 100 m., 400 m., 

1.500 m., 3.000 m.; skok wzwyż 
skok w dal, pchnięcie kulą, szta 
feta 4x100 m. 

Kobiety: 60 m., 200 m., 800 
m., skok wzwyż, skok w dal, 
pchnięcie kulą, sztafeta 4x60 
metrów. 

SIATKÓWKA: 
Spotkania w siatkówce odbę 

dą się według regulaminu mi
strzostwa. 

PING-PONG 
Turniej indywidualny, zwy

kły, mieszany 
ski). 

PIŁKA NOŻNA 
W niedzielę o godz. 15-ej od

będzie się finałowe spotkanie 
o puchar Ambasady pomiędzy 
Barlin a Maisnil Podczas prze 
rwy będą miały miejsce sztafe
ty. 

KONKURS TAŃCÓW 
LUDOWYCH 

\ , 
W programie wyznaczono na 

stępujące tańce: Mazur i Ku
jawiak wieczorem zaś grupy 
taneczne przedstawią tańce 
własnego wyboru, celem umoż
liwienia ostatecznej klasyfika
cji. 

Po zakończeniu imprez zosta 
ną rozdane nagrody bądź w 
postaci tytułu bądź w postaci 
odznaczeń. Tak więc w lekko
atletyce i w tenisie stołowym 
zarówno, jak i w siatkówce 
zwycięzcy otrzymają odznaki 
w postaci medali a mistrz — 
puchar. 

W piłce nożnej każda ekipa 
ma prawo do medalu, zwycięz
ca zaś do przechodniego pu
charu Ambasady polskiej. Po
konanemu finaliście dla pocie
szenia zostanie wręczony krysz 
talowy puchar ofiarowany 
przez polskie grupy językowe 
CGT. 

Jeśli natomiast chodzi o tan 
cerzy to najlepsza grupa o-

prócz medalu otrzyma puchar, 

grupa zaś zajmująca drugie 
miejsce będzie miała prawo do 
medalu. 

Prócz tego istnieje puchar 
między komitetowy dla okręgu, 
którego największa ilość dru
żyn uplasuje się najlepiej w po 
szczególnych imprezach sporto
wych. 

Ta dwódniowa impreza zapo 
wiada się pasjonująco. Z pe
wnością młodzi Polacy nie-
omieszkają prsybyć licznie i u-
biegać się o tytuł mistrza wy
chodźstwa. 

MIĘDZYPAŃSTWOWE ZAWODY LEKKOATLETYCZHE 

Niespodziewana porażka 
Francji w Le Haye (Holandia) 

N P ESPODZIEWANA porażkę ponieśli lekkoatleci francuscy 
którzy byli faworytami w międzypaństwowym spotkaniu 
z Holandią, gdzie zostali pokonani w stosunku 99 pkt. 

do 91. 

Lekkoatleci francuscy mieli 
dwóch rannych: Mimoun zra
niony w nogę oraz Collardot 
który nie mial całkowicie za
gojonej dawniejszej rany i któ 
ry jednak startował, ale bez 
żadnego sukcesu. Nie można 
jednak twierdzić, iż te dwa wy 
padki spowodowały porażkę 
Francji. 

W ub. tygodniu uJ nocy z piątku na sobotę Francuz Hamia 
stoczył swe 3-cie spotkanie w Stanach Zjednoczonych. Tym 
razem pokonit on Barriosa w 10cin rundowej walce. Tym 
zwycięstwem zdobył on pierwszeństwo o ubieganie się o tytuł 
mistrza świata i w tym celu spotka się z Sandy Saddlerem, 

prawdopodobnie we wrześniu 

Rewanż lekkoatletów francus

kich w Liegè (Belgia) 

PO swej porażce z Holandią w Hadze francuscy lek
koatleci zrehabilitowali się w Leodium (Belgia). Is
totnie w krótkich biegach osiągnęfi dobre wyniki. 

Rudnicka z czasem 14"6 z czasem 
oraz Dohen 14"9 przewyż
szyli wszystkich w biegu na 
110 m. przez płotki. Lissen-
ko również się popisał na 100 
i 200 m., uzyskując bardzo 
dobre czasy a przede wszyst
kim 10"7 na 100 m. Moens 
(Belgia) bez trudu wygrał w 
biegu na 400 m. w czasie 
47"4. Ale bieg na 400 m. 
przez płotki pozwolił Francu
zom zwiększyć ich przewagę 
dzięki Cury i Legoube, któ
rzy prowadzili od samego po
czątku aż do końca biegu. Za 
Hermanem (B.) zwycięzcą w 
biegu na 5.000 m., Francuzi 
Blusson i Chiclet wykazali 
swą formę, którą utrzymują 
po ostatnich zawodach w Pa
ryżu. W pchnięciu kulą dwa 
pierwsze miejsca zajęli Fran
cuzi Thomas i Lassau. W sko
ku o tyczce Sillon 4,25. m. 
był bliski pobicia rekordu 
Francji. Syrowatskiemu udał 
się lepszy rzut oszczepem 
65,87 m. niż poprzedniego 
dnia w Holandii. 

Wyniki: 
100 m.: 1. Lissenko (F), 10"7; 

2. Vercruysse (B), 10 8. 
110 m. przez płotki: 1. Rudni-

ska (F), 14" 6; 2. Dohen (F), 14" 9. 
800 m.: 1. Langenus (B), l' 54"; 

2. Guillermou (F), 1' 54" 3; 3. La-
mian (F), 1' 54" 4. 

400 m.: 1. Moens (B), 47" 4; 
2. Martin du Gard CF), 48" 5. 

5.000 m.: 1. Herman (B), 14' 
30" 4; 2. Blusson (F), 14' 35" 8; 
3. Chiclet (F). 14' 37" 4. 

Pchnięcie kulą: 1. Thomas (F), 
15,57 m. ; 2. Lassau (F), 15,52 m. 

200 m.: 1. Lissenko (F), 22"; 
2. Thiam (F), 22" 1. 

400 m. przez płotki: 1. Cury 
(F), 53" 8; 2. Legourbe (F), 54" 5. 

Rzut oszczepem: 1. Syrowatski 
(F), 65,87 m.; 2. Guenard (F), 
61,84 m. 

Skok wzwyż: 1. FoUrnier (F), 
1,95 m. 

Skok w dal: 1. Prost (F), 6,99 
m.; 2. Laigre (F), 6,93 m.; 3. Wan-
ko (F), 6,75 m. 

3.000 m. z przeszkodami: 1. Chi
cane (F), 9' 22"2; 2. Soucours 
(F), 9' 24". 

1.500 m.: 1. Leva (B), 3' 53" i; 
2. B aille ux (B), 3' 53" 6. 

Rzut dyskiem: 1. Grisoni (F), 
46,49; 2. Guiller (F), 44,76. 

Skok o tyczce: 1. Sillon (F), 
4,25 m.; 2. Braunsen (B), 3,90 m. 

10.000 m.: 1. Geneve (F), 31' 3"; 
2. Van Den Dreesche (B), ten 
sam czas co zwycięzca; 3. Mahaut 
(F), 32' 1" 6. 

Sztafeta 4x100 m.; 1. Francja, 
42" 4. 

Sztafeta 4x400 m.: 1. Belgia, 
3* 17" 2. 

Finałowe spotkanie 

o puchar Pocieszenia 

( Drago ) 

LILLE - NIMES 

Dziś wieczorem na stadio

nie Parc des Princes w Pary

żu, północna drużyna z Lille 

zmierzy się z ekipą Nimes w 

finałowym spotkaniu o puchar 

pocieszenia (Drago). 

Odnieśli oni jednak kilka 
sukcesów. Degats był najlep
szym w biegu na 400 m. w cza
sie 48" 1. Młody Mange dobrze 
się spisał na 400 m. z przeszko
dami w czasie 54" 3/10. W rzu
cie młotem Husson przewyż
szył wszystkich swych rywali 
osiągając 53,32 m. Można je
szcze podkreślić dobre wyniki 
uzyskane przez Guehennec i 
Roques w skoku wzwyż 1,90 m., 
Chevillard w skoku o tyczce 
3.90 m., Syrowatsky w rzucie 
oszczepem i Chardel w biegu 
na 110 m. przez płotki. 

100 m. : 1. ex-aequo : Van Har 
develd i Saat (H.) 10" 9. 

400 m. Degats (F.) 48" 1; 2. 
Koe'nen (H) 4P". 

800 m.: 1. Koudijs (H) 1' 53"7 
2. Félicité (F) 1'54"1. 

1.500 

3' 55" 
3' 56". 

m.: 

6; 2. 

1. Fekkes 

Vincendon 

(H) 

(F), 

110 m. przez płotki: 1. Char
del (F) 15" 1; 2. Kamerbeek 
(H), 15" 2. 

Pchnięcie kulą : 1. Koch 
(H) 14,78 m.; 2. Meyer (H), 
14.34 m. 

Rzut młotem: 1. Husson 
(F) 53,32 m.; 2. Błoński (F) 
49.46 m. 

Trójskok: 1. Gaidon (F) 
14.35 m.; 2. Snippe (H) 14,15 m. 

400 m. przez płotki: 1. Man
ge (F) 54"3; 2. Parlevliet (H) 
54" 7. 

Skok wzwyż: 1. Le Guehen
nec (F) 1,90 m.; 2. Roques (F) 
1,90 m 

200 m.: 1. Van Hardeveld 
(H) 21" 8; 2. Caprince (F) 
22" 1. 

5.00C m.: 1. Kunen (H) 
14' 39"; 2. Viset (H) 14' 50'6; 
3. Mimoun (F) 14'52". 

Rzut oszczepem: 1. Syrowat
ski (F) 64,77 m.; 2. Heidjen 
(H) 60,58 m. 

Sztafeta 4x100: 1. Holandia 
42" 3. 

Skok w dal: 1. Visser (H) 
7,35 m.; 2. Brakchi (F) 7,10 m. 

Skok o tyczce; 1. Ex-aequo 
Chevillard (F) i Gras (F) 
3,90 m. 

Rzut dyskiem: 1. Koch (H) 
47,68 m.; 2. Guesdon (F) 44,00 
metrów. 

Sztafeta 4x400 m.: 1. Holan
dia 3'19", 

W bieżącym roku ukończona 
zostanie w Polsce całkowicie bu 
dowa pierwszej fabryki azoto
wej w kombinacie kędzierzyń-
skim. Budowa drugiej fabryki 
ukończona będzie w roku 1957, 
trzeciej zaś — w roku 1960. — 
Kombinat w Kędzierzynie wy
produkuje dla rolnictwa w os
tatnim roku planu 5-letniego 
czterokrotnie więcej nawozów 
azotowych, niż wynosiła cała 
ich produkcja w Polsce przed 
wojną. Kędzierzyn przechodzi w 
tym roku na produkcję wyżej-
procentowego (25 proc.) sale-
trzaku, co da poważne oszczęd
ności. W następnych latach u-
ruchomiona zostanie produkcja 
saletry amonowej granulowa
nej — nawozu szczególnie po> 
żądanego dla rolnictwa. — Na 

zdjęciu: wieża absorbcyjna kwa
su azotowego. 

Powołując się na różne wyda
rzenia sięgające jeszcze okresu 
międzywojennego, mówca uzasad-
nił szeroko taki punkt widzenia. 
Jego zdaniem W. Brytania nie 
wywiązała się ze swych zobowią
zań wynikających z traktatu pol-
sko-angielskiego z 1939 r. Mówiąc 
c stosunku USA do sprawy pol
skiej Cat-Mackiewicz oświadczył, 
że stosunek ten „ogranicza się do 
dwóch rzeczy: do posiadania pew
nego wpływu na jakieś fragmen
ty tego co mówi się za „żelazną 
kurtyną" oraz do kwestii wywia
du wojskowego". 

Zapytany m. in. o pierwsze wra 
żenią z pobytu w Warszawie p. 
Mackiewicz powiedział, że wieczo
rem w dniu przybycia do kraju 
jeździł po mieście. 

„Odbudowa Warszawy — mó
wił on — musi "na każdym zrobić 
olbrzymie wrażenie. Stolica budo
wana przez stulecia, zniszczona 
rozpaczą jednego miesiąca, odbu
dowana została w ciągu 10-lecia 
entuzjastycznym wysiłkiem wszy
stkich. 

O sprawie „Bergu" mówi on m. 
in. co następuje: 

„Sprawa „Bergu" była sprawą 
szpiegostwa wojskowego, była u-
żywana jako hasło i firma pew
nych stronnictw politycznych dla 
uprawiania szpiegostwa. Szerokie 
rzesze emigracji uznały „Berg" za 
rzecz nie tylko złą, ale i obrzyd
liwą". 

Cat-Mackiewicz przypomina, że 
zawsze bezwzględnie potępiał u-
czestników tej afery. Sprawa „Ber 
gu" należała do głównych powo
dów w jego decyzji o powrocie 
do kraju. 

Cat-Mackiewicz przedstawił swój 
pogląd na obecną sytuację na e-
migracji. 5-milionowa Polonia a-
merykańska — jego zdaniem — 
czuje wyraźnie swą odrębność na
rodową. Obywatele amerykańscy 
polskiego pochodzenia są powią
zani między sobą wspólnymi in
teresami, mają swoje organiza
cje, instytucje i przedsiębiorstwa, 

Emigracja polska w Anglii, zda
niem Cat-Mackiewicza, składa się 
z kilku grup. Pierwsza — to ro
botnicy, szczerzy patrioci, ludzie 
ze wszech miar godni szacunku. 
Nie odpowiadają im obyczaje an
gielskie, starają się o przebywa
nie wśród Polaków. Ludzie ci, zda
niem mówcy, nie mają określo
nych poglądów politycznych. 

Druga grupa — to ta część in
teligencji, której powodzi się częs

to lepiej niż kiedyś w kraju. CI 
mają psychiczne nastawienie do 
wynaradawiania się. Ilustrując 
ten stan rzeczy, Cat-Mackiewicz 
wspomina o tym, że w przeddzień 
wyjazdu emigracyjny „Syndykat 
Dziennikarzy Polskich" oddał go 
pod sąd honorowy za zdradę — 
powrót do kraju. 

„W tym sądzie — mówi p. Mac
kiewicz — iw całym syndykacie 
jest ogromna ilość ludzi, którzy 
przyjęli obywatelstwo angielskie. 

Trzecia grupa — to ludzie „któ-
py żyją z tego, że emigracja 
istnieje. Nastawienie tej grupy 
ludzi do repatriacji, nastawienie 
do mego powrotu było bardzo a-
gresywne". 

Są wreszcie ludzie, którzy zda
ją sobie sprawę z beznadziejności 
politycznej emigracji, ale uważa
ją pozostawanie na obczyźnie za 
„pewną postawę honorową". Lu
dzie ci często pracują w niesły
chanie ciężkich warunkach. „Spo
tykałem ludzi — mówi Cat-Mac-
kiewicz — którzy byli w Polsce 
ministrami, wybitnymi aktorami, 
wybitnymi pisarzami i którzy my
ją talerze u „Lyonsa", myją wy
chodki, wykonują roboty jakich 
Anglik nie chce się podjąć". 

Dalsze pytania dotyczyły m. in. 
sprawy arrasów wawelskich i in
nych skarbów kultury narodowej 
przetrzymywanych bezprawnie w 
Kanadzie. P. Mackiewicz powie
dział w związku z tyn, że w chwi-
li, gdy został premierem „rządu" 
powołanego przez p. Zalewskiego, 
zapoznał się z tajnymi aktami, 
z których wynikało, że arrasy i 
inne polskie pamiątki zdepono-
wane w Kanadzie niszczeją. 

„Były bowiem raporty — mówi 
Cat-Mackiewicz — że arrasy są 
złożone w wilgotnym pomieszcze
niu, że powstaje grzybek, na dy-
wanach w złożeniu robią się 
szczeliny, że siodła i przedmioty 
skórzane kiuszeją, że żelazo rdze
wieje". 

Wszystkie starania spełzły jed
nak na niczym wobec postawy 
władz kanadyjskich. 

Ostatnie pytanie dotyczy sytua
cji pisarzy polskich na emigracji* 
Cat-Mackiewicz stwierdza, że na 
obczyźnie przebywa wielu wybit-
nych pisarzy i poetów zarówno 
starszego pokolenia, jak i mło
dych. Napotykają oni na ogrom
ne trudności przy wydawaniu 
swych prac i utworów. Żaden pi
sarz emigracyjny ni& może ze 
swego pióra żyć. 

NA PRZEJŚCIU DLA PIESZYCH 

Samochód najechał na całą rodzinę 
zabijając 3-letnie dziecko 

Przygodny szofer, Gerard 
Goddet, postawiony został w 
stan oskarżenia za nieumyślne 
spowodowanie zabójstwa. 

W niedzielę o godz. 20-ej 
SGmochód prowadzony przez 
Gerard Goddet, lat 27 wje
chał na przejście dlo pie
szych oznaczone gwoździami 
przy Fg St.-Honore w Pary
żu, przez które przechodziła 
właśnie cała rodzina: Jean 

Verchel z żoną noszącą na rę 
ku dwuletniego synka i có
reczką, 3-letnią Danielle. 

Nie zatrzymując się, samo
chód kontynuował drogę i na 
jechał na dwa stacjonujące z 
prawej strony chodnika wozy 
a potem na stację benzyno
wą... 

Mała Danielle poniosła 
śmierć na miejscu. Rodzice i 
braciszek są ranni. 

AM U E K H A R D 
G R E N A D I E R Z Y  

Z notatnika polowego 1940 
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

Niemcy nie pozostają dłużni. 
Szybko otrząsają się z zaskoczę 
nia i korzystając ze swojej ko
losalnej przewagi dają nam 
takiego „łupnia", że musimy 
błyskawicznie się cofnąć. Bieg 
niemy w kierunku mostu sła
bo się ostrzeliwując. 

Ale co to? Słyszymy przeraź
liwą detonację i widzimy, jak 
most leci w powietrze. Nasi sa 
perzy go wysadzili. Mamy 
więc jedyną drogę powrotną 
przez wodę kanału. Zmienia
my kierunek biegu. Widzimy, 
jak przez łąkę suną także od
działy innych batalionów. — 
Wszystko biegnie w kierunku 
kanału. Nagle orientuję się, że 
strzelają do nas ze wszystkich 
stron. Niemcy z tyłu i od stro 
ny szosy. Polacy zas', biorąc 
nas za niemieckie natarcie — 
z przodu. Kilku z naszych leży 
już na łące. 

Zbliżamy się do kanału. Wi
dzę, jak biegnący przede mną 
zrzucają z siebie w biegu płasz 
cze, pasy, niektórzy zdejmują 
bluzy. Teraz trzeba będzie prze 
płynąć kanał. 

Już! Skaczę w zimną wodę 
kanału. Pływam nieźle, choć 
jeszcze nigdy nie pływałem w 
butach i mundurze. Kanał ma 
około 15 metrów szerokości. 
Parę ruchów i z trudem gra
molę się na brzeg. Brzeg jest 
wysoki, osłania przed pociska
mi i możemy teraz obserwo
wać przeprawę innych. Strze
lec P. i strzelec C. toną w 
chwilę po wskoczeniu do wo
dy. P. tonie trzymając w ręku 
RKM. Nie umiał pływać, ale 
nie porzucił broni. Strzelec S. 
walczy ze śmiercią. Jest ran
ny w ramię i widocznie zaczy
na tonąć. Sierżant K., który 
zawsze miał z S. scysje, skacze 
teraz powtórnie do wody i ra
tuje mu życie. Podchorąży R. 

dobiega do wody, ale nie umie 
pływać, a w ręce hitlerowców 
wpaść nie chce, wydobywa re
wolwer i na naszych oczach 
pali sobie w skroń. 

Patrzę na leżących obok 
mnie CKM-istów. Strzelają 
bezustannie. Widzę spokojną 
bladą twarz podchorążego N., 
który z zimną krwią dyryguje 
swoim działkiem. Widzę tak
że, jak nasi żołnierze składają 
się ze swoich karabinów, pa
ląc raz po raz. Niemcy rozsy
pani pod lasem, za drogą, ota
czają nas półkolem i strzelają 
też bez przerwy. Teraz dopiero 
zdaję sobie sprawę, że rów pe
łen jest wody i że leje rzęsisty 
deszcz, a ja jestem przemoczo 
ny do suchej nitki. 

Na przeciwległych wzgórzach 
za szosą, na tyłach Niemców, 
ukazuje się jakaś gromada lu
dzi. Gromada rośnie coraz bar 
dziej... Patrzę przez lornetkę 
1 widzę, że noszą zielone mun
dury. To nasi. Ale obraz już 
się zmienia. Widać pędzący 
ludzie orientują się, że drogę 
do nas mają odciętą przez 
Niemców. Chcą zmienić kiera 
nek. Na próżno. Z lasu wypa
da teraz tłum ludzi w mundu
rach „feldgrau", otaczają na
szych. Jest krótka, wstrząsają 
ca scena... Jakaś grupka chce 
się do nas przedostać, ale zo
staje przez niemieckie karabi
ny maszynowe wycięta w pień. 
Reszta znika w lesie. To był 
2 batalion 2 Pułku Grenadie
rów. Szli w straży tylnej i nie 
zdołali oderwać się na czas 
od nieprzyjaciela. 

Ogień miesza się teraz z plu 
skiem deszczu. Na przedpolu 
widzę trzy czołgi niemieckie. 
Podsuwają się do brzegu kana
łu i plują ogniem na wprost. 

Jakiś piekielny huk trzęsie 
nagle powietrzem. Wszystko 
dokoła aż się zakołysało. «Hau 

bica!" — wrzeszczy mi w ucho 
podporucznik F. w momencie, 
kiedy podnosimy się z ziemi. 
Przebiegamy kilkanaście me
trów. Czuję nagle na karku 
jakieś gorąco. Sięgam ręką za 
kark. Patrzę na palce — krwi 
nie ma... oddycham z ulgą. — 
„No, ale urwało panu tę kry-
zę od hełmu!" — odzywa się 
teraz F. w jakimś momencie ci 
szy. Rzeczywiście: tylna kryza 
mego hełmu podcięta jakby 
ostrym nożem zwisa na małym 
strzępku metalu. „Gdyby nie 
ten hełm..." 

Kiedyż ten dzień się skoń
czy? Po raz pierwszy patrzę na 
zegarek. Dotychczas nie zda
wałem sobie sprawy, ile czasu 
mogło upłynąć. Dochodzi 8-ma 
wieczorem. Zwolna zaczyna 
się mrok, podkreślany szarzy
zną dnia i deszczem... 

Przybiega do nas goniec: 
wycofujemy się. Niemcy wleźli 
do lasu, grozi nam okrążenie. 

• 
Noc. Idziemy rozmokłą zapa-

dającą się pod naszymi stopami 
łąką. Przed nami wylatują w 
powietrze niemieckie rakiety. 
Czasem zagada odległy karabin 
maszynowy ,aie na ogół jest 
martwa cisza. 

Zaczynamy się czołgać w stro 
nę małego lasu Do natarcia wy
brano dosłownie wszystkich. 
Idą żołnierze i DGP — górni
cy z kopalni francuskich, za-
hartowani w bitwach klaso
wych, w walkach w Hiszpanii, 
w trudzie codziennego życia. 
Idą kucharze, szoferzy, podkuwa 
cze koni woźnice. Toczą się za 
nami francuskie czołgi, Ich 
czarne bryły majaczą kontura
mi potężnych mas w ciemności 
budząc otuchę i zaufanie. Niem
cy o jakieś 100 metrów przed, 
nami. Nie spodziewają się ni
czego. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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W dniu 24 bm. w Montreuil 
święto C.F.D.I. - święto 

* » 

przyjaźni między narodami 
W dniu 24 bm. w parku Mabille w Montreuil pod 

Paryżem odbędzie się doroczne święto Francuskiego Ko
mitetu Obrony Imigrantów (CFDI), pod przewodnictwem 
p. Justin GODART, b. ministra i przewodniczącego CFDI. 
To święto na wolnym powie

trzu, na którym w braterskiej 
atmosferze organizacje francu 
skie będą sąsiadowały z organi 
zacjami wielu innych narodo
wości, na którym w ramach 
bogatego programu grupy fol-
kloryczne 10 narodowości po
pisywać się będą tańcami i 
śpiewami, jest wydarzeniem se 
zonu letniego, na który czeka
ją przyjaciele imigracji. 

Rokrocznie do parku Mabil
le w Montreuil napływają tłu-

FRESNES-SUR-ESCAUT (Nord) 

OSTRZEGAWCZY STRAJK 

PRACOWNIKÓW 

ZAKŁADÓW FIVES-LILLE 

W OBRONIE 

ZAGROŻONYCH PREMII 

W dniu 15 bm. robotnicy zakła
dów Fives-Lille we Fresnes-sur-
Escaut przeprowadzili ostrzegaw
czy strajk między godzinami 13,30 
i 14.30, w obronie premii rocznej 
(10 proc. od zarobku), którą dy
rekcja usiłuje znieść. Ponadto, w 
ramach tej akcji, robotnicy po
stanowili odmawiać pracy w go
dzinach nadliczbowych. 

Jednocześnie z robotnikami 
strajkowali technicy, pracownicy 
biurowi oraz niższego szczebla 
szefowie, protestując w ten spo
sób przeciwko zamiarom dyrekcji 
co do zmniejszenia wysokości pre
mii za lipiec. 

my, i po mile spędzonym dniu 
wynoszą z ftego święta prze
świadczenie, że jedność i przy
jaźń narodów przyczyni się do 
zachowania Pokoju. 

Przyjaźń ta zresztą może je
dynie rozwinąć się w atmosfe
rze pokoju. 

Święto w Montreuil pozwala 
na braterskie zbliżenie się 
wszystkich tych, którzy bronią 
tej samej słusznej sprawy, waż 
nej z punktu widzenia naro
dowego t.j. obrony wolności i-
migrantów-deniokratów, przy
wiązanych do sprawy pokoju. 

Francuski Komitet Obrony 
Imigrantów w codziennej swej 
akcji (dzięki swemu legalne
mu Statutowi) przeciwko arbi
tralnym ekspulsjom, w obro
nie godności ludzkiej, wolno
ści słowa i stowarzyszeń, pozo
staje wierny tradycjom gościn 
nej Francji. Sukces czujnej i 
skutecznej działalności CFDI, 
jego zabiegi u władz, je
go wierność pamięci Imigran
tów z grupy Manusziana, któ
rzy z poświęceniem walczyli 
przeciwko okupantowi — do
wodzi o doniosłości roli tego 
Komitetu, o jego autorytecie, 
zdobytym jedynie w walce o 
sprawiedliwość i poszanowanie 
francuskich tradycji demokra
tycznych. 

Lecz zadanie to wymaga cią
głej i wzmożonej akcji. 

Od dawien dawna wsteczne 
siły starały się rozwinąć* prąd 

ksenofobii (niechęć do cudzo
ziemców), aby w ten sposób 
poróżnić Francuzów i imigran
tów. propagując nienawiść ra
sową, stawiając swe przywile
je ponad sprawy Francji. 

Ksenofobia, rasizm, antyse
mityzm są awangardą faszyz
mu. Wobec tej groźby CFDI 
jest i pozostanie bezinteresow
nym i stanowczym obrońcą 
godności ludzkiej, wzniosłości 
moralnej i duchowej Francji. 

Na święcie w Montreuil imi
granci jeszcze bardziej zjedno
czą się ze swymi braćmi Fran
cuzami, ze wszystkimi uczci
wymi ludźmi i razem będą pra 
cować dla szczęścia, Pokoju i 
Francji otoczonej przyjaźnią 
wszystkich narodów. 

E. LAROCHE 

Sekretarz Generalny — 

Francuskiego Komitetu O-

brony Imigrantów. 

Valleroy (M. et M.) 

21 CZERWCA WYBORY DO KOMITETU ZAKŁ. 

KOPALNI VALLEROY 

21 czerwca br. odbędą się 
wybory do komitetu zakłado
wego szybu kopalnianego Val
leroy (M. ét M.) 

Do wyborów tych, syndykat 

CGT zgłosił następujących kan

dydatów (w grupie robotników 

i pracowników administracyj

nych): . . 

Na delegatów: Bruno Vanin, 

Floro Degli, Roland Santini, 

Auguste Filipozzi: 

Na zastępców: Mario Santini, 

Mohamed Benbekhti, Kazimierz 

Nowakowsk,i Louis Ginters. 

Z życia polskich grup folklorystycznych na Wychodźstwie 

Kilka słów o grupie z Avion która 
weźmie udział w mistrzowstwach 

emigracyjnych w Saint-Denis (Seine) 

Spłonęła 
fabryka 
chłodnic 

W 

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 

Jak już pisaliśmy na łamach naszego pisma — w 
dn.ach 23 i 24 czerwca br. odbędą się w Saint-Denis 
(Seine) mistrzostwa emigracyjne, w których udział m. in. 
wezmą grupy folklorystyczne. Wśród zakwalifikowanych 
do finałów znajdujemy m. in. dwie grupy z dep. Pas-de-
Calais: Avion i Houdain i jedną z dep. Nordu: Guesnain. 
Pozostałe grupy, które zakwalifikowały się do finałów są: 
Saint-Etienne, Paryż oraz Tuluza. 

W dzisiejszym numerze na
szego pisma przedstawimy na 
szym Czytelnikom grupę z A-
vion, która jest jednym z naj
poważniejszych kandydatów 
na zdobycie pierwszego miej
sca w mistrzostwach emigra
cyjnych w Saint-Denis. 

DRUGIE MIEJSCE 
NA EMIGRACYJNYCH 

MISTRZOSTWACH 
REGIONALNYCH 

Grupa folklorystyczna z 
Avion (P.-de-C.) powstała z 
końcem ub. roku. Liczy ona 
22 młodych ludzi (11 dziew
cząt oraz 11 chłopców), w tym 

5 Francuzek, które raz w ty
godniu, co piątek o godz. 
19-tej, uczą się w świetlicy 
tańców i piosenek polskich. 
Grupa z Avion jest najchęt-
niejszym zespołem z całego 
dep. Pós-de-Calais. Młodzi 
ćwiczą bardzo solidnie, są su
mienni w pracy i posiadają 
dużo inicjatywy. 

Od'chwili swego powstania 
zespół ten występował już 
na różnych okręgowych i mpre 
zach gwiazdkowych w dep. 
Pas-de-Calais. A ostatnio 
brał on udział w dwóch waż
nych spotkaniach sportowych. 

Zespól folklorystyczny z Avion podczas popisów tanecznych w Eomecourt (M. et M.) 

Deklaracja Biura Politycznego 
Komunistycznej Partii Francuskiej 

W dniu 18 czerwca Biuro Polityczne Francuskiej 
Partii Komunistycznej ogłosiło deklarację, której poniżej 
podajemy najważniejsze urywki: 

„Prasa prawicowa publikuje ra
port, którego tekst przypisywany 
jest towarzyszowi Chruszczowowi. 
Raport ten, wyliczający bardzo 
poważne błędy, popełnione przez 
Stalina, wywołał słuszne porusze
nie wśród członków Francuskiej 
Partii Komunistycznej. 

Biuro Polityczne ubolewa nad 
faktem, że wobec warunków w ja
kich raport towarzysza Chruszczo 
wa został przedstawiony i roz
powszechniony, prasa burżuazyj-
na mogła opublikować fakty, o 
których nie wiedzieli komuniści 
francuscy. Ten stan rzeczy nie 
sprzyja przeprowadzeniu normal
nej dyskusji nad powyższymi pro
blemami w łonie Partii. Ułatwia 
natomiast spekulacje i manewry 
wrogów komunizmu. 

Za życia Stalina błędem było, 
głoszenie o nim hymnów pochwal 
nych i przyznawanie jemu wyłą
cznie zasług za sukcesy jakie od
niósł Związek Radziecki dzięki 
słusznej linii ogólnej obranej na 
drodze prowadzącej do socjaliz-
mft. Ustosunkowanie jakie przy
czyniło się do rozwoju kultu jed
nostki i odnosiło negatywny 
wpływ na międzynarodowy ruch 
robotniczy. Dzisiaj, nie jest słusz
ne przypisywanie jedynie Sta
linowi tego wszystkiego co było 
ujemne w działalności Partii Ko
munistycznej Związku Radziec
kiego. 

Stalin odegrał rolę pozytywną 
podczas całego okresu dziejowego. 
Wraz z innymi przywódcami Par
tii, wziął czynny udział w Rewo
lucji Październikowej, potem w 
walce przeciwko interwencji z za
granicy i w kontr-rewolucji. Po 
śmierci Lenina, walczył przeciwko 
przeciwnikom marksizmu - leni-
nizmu i o zastosowanie planu Le
nina w budowie socjalizmu. Przy
czynił się w wielkiej mierze do 
kształtowania się Partii Komunis
tycznych w różnych krajach świa
ta. 

Stalin zdobył sobie zasłużony 
prestiż, który — za jego zgodą — 
przeobraził się w kult jego oso
by. Rozwój tego kultu ułatwiła 
sytuacja w Zw. Radzieckim, któ
ry przez długi czas sam musiał 
walczyć z zakusami nieprzyjaciół, 
co wymagało olbrzymiego naprę
żenia sił narodu, żelaznej dyscy
pliny i ścisłego scentralizowania 

FABRYKA RENAULT 
WYPUŚCI NOWY 

MODEL SAMOCHODU 
ZAOPATRZONEGO 

W TURBINĘ 

Państwowe Zakłady Sa
mochodów Renault zapre
zentują w przyszły piątek 
nowy model samochodu 
doświadczalnego zaopa

trzonego w turbinę. 

władzy państwa proletariackiego. 
Okoliczności powyższe wyjaśnia
ją olbrzymie trudności z jakimi 
walczyć musiał Związek Radziec-
ki, nie usprawiedliwiają jednako
woż postępowania Stalina. Stalin 
gwałcił niejednokrotnie ustawo
dawstwo radzieckie; uprawiał sa
mowolne represje przeciwko dzia
łaczom komunistycznym ; naru
szył zasady Partii i posługując się 
godnymi potępienia metodami, 
wyrządził poważne szkody Związ
kowi Radzieckiemu i międzyna
rodowemu ruchowi robotniczemu. 

Ażeby w okresie przygotowań do 
XIV Kongresu Komunistycznej 
Partii Francuskiej wszyscy dzia
łacze mogli przeprowadzić owoc
ne dyskusje nad problemami wy
suniętymi przez raport towarzysza 
Chruszczowa, Biuro Polityczne 
zwróciło się do Komitetu Central
nego Partii Komunistycznej Zw. 
Radzieckiego z prośbą o przekaza
nie tekstu tego raportu, który zo
stał już podany do wiadomości 
członków niektórych Partii Ko
munistycznych i Robotniczych. 

MIN. RAMADIER 
O STABILIZACJI CEN 
(Dokończenie ze str. i-ej) 

wołowe poszło w górę o 20 proc. 
od stycznia br. 

Na czym polegać ma zarzą
dzenie rządu? 

Minister oświadczył, że „przy
znane będą odchylenia i że nie 
wszystkie ceny ulegną zabloko 
waniu". Np. niedawno ustano
wiona zwyżka stali może spo
wodować zwyżką wielu produk
tów przemysłowych. 

Produkty roliucze i produkty 
przemysłowe nie znajdują się na 
liście artykułów, których ceny 
mają zostać ustabilizowane. 

PROBLEM 
NOWYCH PODATKÓW 
(Dokończenie ze str. I-ej) 
— Podatek od wyjątkowych 

dochodów realizowany przez 
przedsiębiorstwa dostarczające 
broń, mundury itd. dla wojsk 
w Algerze. 

— Taksę od towarów stano
wiących zapasy. 

Mimo że projekty powyższe 
znajdują sio tylko w stadium 
opracowania, wielcy przedsię
biorcy manifestują już niezado 
wolenie, domagając sie rozpisa 
nia ogólnej pożyczki albo ogól 
nego podatku na pokrycie 100 
miliardów na wydatki w Alge
rze. 

Jutro podamy sprawozdanie 
z debaty w tej sprawie w Ra
dzie Ministrów. 

SYTUACJA w ALGERZE 
PUŁKOWNIK BIGEARD 

RANNY 
PODCZAS STARCIA 

W ALGERZE 
Podczas starć, które miały 

miejsce w ub. sobotę w Aures 
Nementchas dowódca oddzia
łu spadochroniarzy, pułkownik 
Bigeard został ranny. Spado
chroniarze zaatakowali kara
wanę powstańców w skład któ 
rej wchodziło przeszło 100 łu
dzi i 40 wielbłądów. Wywiążą 
ła się strzelanina, w toku któ
rej pułkownik Bigeard został 
trafiony kulą w ramię. 

W Colomb-Bechar fpołudnio 
wy Alger) rzucone zostały gra 
naty w różnych dzielnicach 
tego miasta. Jedna osoba po
niosła śmierć, 19— obrażenia. 

Górnicy i 700 metalowców 
z Brassac ( Puy de Dome ) 

strajkuję, domagając się 
przywrócenia Pokoju 

w Algerze 

W całym zagłębiu górniczym 
w Brassac (Puy de Dome) od
był się w poniedziałek strajk 
na rzecz przywrócenia pokoju 
w Algerze. W strajku wzięło 
udział 88 proc. pracowników. 
Na szybie Graves, 83 procent 
górników przystąpiło do ru
chu; w Bayard — 87 proc., w 
Basse Combelle — 95 proc. 

W fabrykach Ducellier w 
Brassac les Mines 700 meta
lowców przerwało pracę w cią 
gu półtora godziny. Następnie 

MAŁŻONKOWIE 
ROSENBERG 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

bilitować tych dwoje bohate
rów. 

Demokratyczna opinia pu
bliczna Stanów Zjednoczo
nych zapytuje, jak długo je
szcze Prezydent USA, który 
mógł do zbrodni nie dopuś
cić, zatrzyma w więzieniu do
ktora Mortona Sobella, wmie 
szanego do procesu Rosen-
bergów. Jak wiadomo, z tych 
samych nieistniejących powo
dów Sobell skazany został na 
30 lat ciężkiego więzienia. 
Znajduje się obecnie w strasz 
liwym obozie w Alcatraz. 

We Francji, ludzie miłują
cy sprawiedliwość organizują 
szeroką kampanię, w której 
domagać się będą zrewido
wania procesu małżonków 
Rosenberg i wypuszczenia na 
wolność dra Mortona Sobella. 

liczna delegacja udała się do 
merostwa w Brassac domaga
jąc się przerwania działań woj 
skowych i przywrócenia Poko
ju w Algerze. 

Wszyscy górnicy 
z Vicoigne i Sabatier 

w Raismes (Nord) 
przeprowadzili 

24-ro godzinny strajk 

Domagając się przerwania 
działań i rokowań w Algerze 
oraz zadośćuczynienia dla wy
suniętych rewindykacji, wszy
scy górnicy z szybów Sabatier 
i Vicoingne w Raimes (Nord) 
przeprowadzili 24 - godzinny 
strajk. 

KONIEC ROZMÓW 
RADZIECKO-

JUGOSŁOWIAŃSKICH 
(Dokończeni& ?e ' str. I-ejJ 

ich struktury społecznej lub 
ideologicznej". 

W niedzielę, przed opuszczę 
niem Soczi, zwracając się do 
zgromadzonego tłumu, Tito 
oświadczył : 

„Czuję się jak u siebie w 
Związku Radzieckim, gdyż na
leżymy wszyscy do tej samej 
rodziny: do rodziny socjaliz
mu... Jugosławia i inne kraje 
demokracji ludowej walczą o 
pokój u boku ZSRR. Nikt nie 
może nas rozdzielić". 

Słowa te wywołały olbrzymi 
entuzjazm wśród zgromadzo
nej publiczności. W dniu dzi
siejszym Tito opuszcza ZSRR 
i w drodze powrotnej zatrzy
ma się w Rumunii. 

40 DO 45 PROC. 
KANDYDATÓW 
I KANDYDATEK 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

duje się na listaęh „wy
brańców". 

10.000 dzieci z wyżej" 
wymienionych departa
mentów staje w dniu 25 
czerwca do ponownych 
egzaminów, które ustano
wił w drodze wyjątku mi
nister Oświaty dla tych 
wszystkich, którzy nie zda 
li w dniu 14 czerwca. 

Prasa paryska podkreś
la, że w roku ubiegłym od
rzucono tylko 25 proc. 
kandydatów. Aie uczniów 
przybywa, a ilość szkół i 
nauczycieli pozostaje nie
zmienna. 

(Ph. Line)-

organizowanych przez Fede
rację Sportową FSGT. Na e-
migracyjnych mistrzostwach' re 
gionalnych, które odbyły się 
w Aućhel w ub. miesiącu, wy
stępy jego cieszyły się wiel
kim powodzeniem Î jury za
decydowało o przyznaniu tei 
grupie drugiego miejsca (po 
Houdain). Dzięki temu zespół 
z Avion zakwalifikował się do 
finałowych mistrzostw emigra
cyjnych w Saint-Denis, w któ
rych powinien odegrać waż
ną rolę. 

Po swym pięknym sukce
sie odniesionym w Auchel. 
grupa z Av.ion udała się w ty
dzień później do Homecourt 
(M.-et-M.), gdzie mogli ją 
podziwiać liczni Polacy z 
wschodniej Francji. 

Zespół z Avion, choć po
wstał dopiero sześć miesięcy 
temu, nauczył się już wiele 
tańców. A m. in. młodzi jego 
członkowie pięknie tańczą 
dwa krakowiaki, kujawiaka, 
mazura, ,,Polkę Siostry", 
,,Polkę Jadwigi" .oberka itp. 

PROJEKTY 
NA PRZYSZŁOŚĆ 

Jakie są projekty zespołu 
z Avion na przyszłość? Jest 
ich dużo i są bardzo bogate. 
Przede wszystkim zespół ten 
myśli o mistrzostwach w Saint-
Denis. Próby poświęcone są 
obecnie tej tylko tak ważnej 
sprawie. Poza tym zespół pra
gnie organizować seansy ki
nematograficzne z wyświetle
niem filmów polskich, w przer

wach których mógłby popi
sywać się swymi tańcami. 

Oprócz organizowania sean 
sów filmowych, zespół z Avion 
zamierza uczyć się śpiewu 
pięknych piosenek polskich 
oraz wystawiać sztuki teatral
ne. Członkowie tego zespołu 
mają również zamiar organi
zować zabawy, które przynio
słyby im dochód pozwalający 
na urządzenie wycieczek lub 
wieczorków w łonie ich za
przyjaźnionej i pracowitej 
grupy. 

Członkowie zespołu z A-

vion mają dobre warunki pra
cy i rozwoju. Posiadają świet
licę, w której mają radio, 
płyty, bibliotekę itp. 

Wszyscy młodzi z "grupy 
Avion zasługują na pochwałę 
za swoje zdyscyplinowanie i 
sumienną pracę. Warto jed
nak wymienić Władzię, Anne-
Marie, Danielle, Colette, 
Therese, Janię, Józefa, Jana, 
Lucien i Szymona, za ich cał
kowite oddanie się zespoło
wi, któremu należy wróżyć jak 
najlepszą przyszłość. 

W. G. 

23 i 24 czerwca w St.-Denis (Seine) 
odbędą się 

WIELKIE IMPREZY zorganizowane przez Federację 
Sportową i org. , Gymnique du Travail" przy współ
pracy ,,Union-Sports" St.-Denis oraz Stow. Przyja

ciół Folkloru i Kultury Polskiej 

P R O G R A M  
W SOBOTĘ 23 CZERWCA 

w Teatrze Miejskim w St.-Denis o godz. 14,30 

Konkurs polskich tańców 
fol klorystycznych 

O godz. 20,30 : 

GALA FOLKLORU FRANCUSKIEGO 

I POLSKIEGO 
z udziałem franc, grup: AVEL-A-BEN (Bretania) i LOU 
CABRETAIRE (Correze), oraz polskich grup z Nordu, P*s-

de-Calais, Lotaryngii, Loary, Tuluzy i Champanii. 
Bilety w cenie: 100 — 150 — 200 franków 

PONADTO W SOBOTĘ 23 CZERWCA 
na stadionie A. Delaune o godz. 14,30 — ZAWODY LEKKO
ATLETYCZNE, SIATKÓWKA — a w sali „Corbillon" — 

ROZGRYWKI PING-PONGOWE 

W NIEDZIELĘ°24 CZERWCA 
NA STADIONIE A. DELAUNE od g. 9 do 12-tej • 
FIIMAŁY ZAWODÓW LEKKOATLETYCZNYCH 

I GRY W SIATKÓWKĘ 

Na sali „Corbillon" finafy rozgrywek ping-pongowych 
O godz. 15-fej : MECZ PIŁKI NOŻNEJ 

,,Olympique Barlin" przeciwko U.S. Maisnil 
W międzyczasie: POPISY LEKKOATLETYCZNE 

I TAŃCE POLSKIE 

WEJŚCIE NA STADION: 100 franków 

Dojazd do Saint-Denis: autobusy nr.nr. 142, 155, 156, 168, 
170, 178, 256, 268. 

40 robotników pozostało 

bez pracy 

Gwałtowny pożar wybuchł w 
fabryce chłodnic mieszczącej 
się przy 36, Av. Paul-Vaillanfc-
Couturier w Goussainville. O-
gień powstały w jednym z a-
telier fabryki, z niezwykłą 
szybkością objął przyległe ate
lier i sąsiednie budynki. 

Przybyła straż walczyła s 
żywiołem Kilka godzin. 

Wyrządzone przez ogień str» 
ty przekraczają kilkanaście 
milionów franków. 

Z osiemdziesięciu zatrudnio
nych w fabryce robotników — 
czterdziestu pozostało bez pra
cy. 

EKSPLODOWAŁA 
MASZYNKA 

ALKOHOLOWA 

W godzinach wieczornych 
wybuchł pożar od eksplozji rrça 
szynki alkoholowej w mieszka
niu małżonków Sitruk, przy 41, 
rue Villin w Paryżu. 

P. Albert Sitruk, lat 46, jego 
żona Lola, lat 34, oraz ich je
dno dziecko w wieku 5 lat, od
nieśli poparzenia. 

Obecnie znajdują się' pod' 6-
pieką lekarską w szpitalu 
Saint-Louis. 

NIEUDANY ZAMACH 
BANDYCKI NA POCZTĘ 

W MARSYLII - A . . - '  f"m 

Siedmiu zamaskowanych i 
uzbrojonych w rewolwery gang 
sterów wtargnęło na pocztę 
dzielnicy Cołbert w Marsylii, 
żądając od urzędnika wydania 
kluczy kasy ogniotrwałej. Lec» 
zamach ich nie udał się. Nić: ze 
sobą nie unosząc gangsterzy 
zbiegli. 

Wszczęto dochodzenie poli
cyjne. 

UKAMIENIOWANO 
MAROKAŃCZYKA 

W NANTERRE 

Powracający nad ranem 
dwaj przechodnie natknęli się 
przy place de la Boule w Nan-
terre (Seine) na zwłoki Maro*, 
kańczyka, p. Brahim ben Ali, 
lat 49, zam. tamże przy rue des 
Suisses. 

Przypuszcza się, że jest on 
ofiarą bójki, w czasie której 
przeciwnicy ukamieniowali 30. 
Obok przykrytych jego włas
nym płaszczem zwłok, leżały 
poplamione krwią kamienie. 

Zapisy na wyjazd w dniu 24 bm. do Dieuze 
na uroczystość ku czci poległych 

grenadierów polskich 
Osoby z dep. Meurthe-et-Mo-

selle i Moselle, pragnące wziąć 
udział w uroczystości organizowa
nej w dn. 24 bm. ku czci grena
dierów polskich poległych w Dieu
ze podczas wojny w roku 1940, 
winne zapisać się pod jednym z 
niżej podanych adresów : 

ZAPISY DLA DEP. 
MEURTHE-ET-MOSELLE 

PRZYJMUJĄ: 
Porcu Antoine, 15, Bloc HLM 

w Longwy; 
Biagetti Argeo, rue de la Croix-

St-Jean w Herserange; 
Ortolani Armand, w Haucourt-

Mouaien oraz Godek, rue Saint-
Jacques w Haucourt-Moulaine; 

Mouzon, Cite Mouty w Hussi-
gny-Gotbrange ; 

Godard, odpowiedzialny syndy-
kalny w Crusnes; 

Caro Lucien, Cite de la Gare 
oraz Barraldi Walter, rue Emile-
Curique w Piennes; 

Nowicki, 9, rue Alfred-Mezieres 
w Mont-St-Martin; 

Weichmann Leon oraz Kawec
ki Gilbert, rue de la Cokerie w 

Longl avilie ; 
Lorenzi, rue Nomel w Saulnes; 
Soni Pierre, Bloc HLM w Thil; 
Sobczyk, 59, rue Pasteur oraz 

Dagostain w Villerupt ; 
Crociatti Antoine, mer Joudre-

ville, rue de Yalenciennes; 
Kieffer Henryk, delegat górni

czy w Mont-Bonvillers ; 
Rouvelin Marcel i Taiclet w 

Bouligny ; 
Albertini, delegat górniczy i 

Martin Rene, radny gminny, 5, 
rue de Ravennes; 

Schwartz, Ecole Communale w 
Conflans-Jarny ; 

Bezon, nauczyciel w Droitau-
mont; 

Corra François w Trieux; 
Krisnik, 2, rue Godot oraz So-

boloski Henri w Moutiers; 
Bottiachiari w Auboue ; 
Dobosz Jan, 42, rue Bouceau 

oraz Renzi Pierre, rue Pasteur 
w Homecourt; 
w Valleroy; 

Degli i Ocholski, rue St. Barbe 
Usala Jean i Zarnowski, 62, 

rue de Varsovie w Tucquegnieux ; 
Ślązak, 56, avenue du Gen. Fftt-

ton w Dombasle; 

Szoferzy paryskich taksówek obraduja, 

Baran, route de Ville-en-Ver-
mois w St-Nicołas; 

Schwartz et Bezons w Girau-
mont; 

Schwach Jeanine, 8, place de 
la Carriere w Nancy. 

ZAPISY DLA DEP. * 
MOSELLE 

Jan Gaca, 39, rue de Montręil* 
ge w Audun-le-Tiche ; 

Ziemlewski w Ottange oraz Dell 
Andréa; 

Khoum Jacques, 129, Cite des 
Bois w Boulange; 

Schwartz Armand, 6, Cite Orne 
w Moyeuvre; 

Kołata, 5, rue Voltaire w Ha-
gondange; 

Steining, radny miejski, rue 
Pasteur w Metz ; 

Lazzarotto Orfeo i Sgrazzutti w 
Fontoy; 

Guareschi Angelo, 11, rue Caç-
telnau w Nilvange; 

Simonetto Jean, 55, rue Marie-
Douchet w Algrange oraz Bieg, 
8, rue Bonaparte w Algrange ; 

Pawlik Alojzy, 6, rue de Pro-
vence w Creutzwald; 

Mayer Józef, 17, rue Nationale 
w Stirring-Wendel ; 

Standt Jacques, 9, rue de lik 
Nied w Faulquemont; 

Stros Charles, 6, rue Longue w; 

Merlebach ; 
Zieder Marie,33, rue de la Paix 

w Freyming ; 
Schneider Helmuth, rue du Ćhe 

min-de-Fer w L'Hôpital; 
Mochetti Jean, 24, rue dés Aî-

lies w Ste-Marie-aux-Chenes ; 
Komor, avenue Bosman w Sere-

mange; 
Muller w Amneville. 

ZAPISY DLA MIEJSCOWOŚCI 
TALANGE 

Kilhoffer Gustave, 55, Grafid-
Rue; Maigrez Albert, 30, rue de 
l'Usine ; Delhinger Albert, 29, rue 
de l'Usine; Bachetto Eugene, 5, 
rue Pasteur. 

Szoferzy taksówek paryskich odbyli ostatnio wielkie zebranie rewindykacyjne. Oto obrazek z 

tego posiedzenia • (Foto: UFP) 
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